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O S T R Z E Ż E N I E . 

W roku MOI. Towarzystwo Wwutmthh 
Przyjaciół Nauk ogłosiło do rozwiązaniu, zaga­
dnienie o Hoprrniku: jako świadczy list Pre­
zydenta Towarzystwu, pisany do Autora z I* «r-
szawy Ul- Maja tegoż roku: WyprajcowaUta fcwe 
rozprawę, i posłał,,,, Towarzystwu z- lirakowu 
dnia ol. Sierpnia roku 1802: jako znowu świad­
czy Ust mój do Prezydenta pod tym dniem pisany. 
NJ'C wiem dla czego Towarzystwo wydając na jaw 
z kilką raiąccwi driikarskienii omyłkami moje pi­
smo to druąim Tomic swoich Roczników, nie po­
łożyło daty ani ogłoszonego zadania, ani ode-



branej rozprawi/. Takowe opuszczenie wyrządza 
częstokroć krzywdę i Autorom i Literaturze kra­
jowej. 

Nimem zuczt:l o Koperniku pisać, prze­
czytałem z największa uwagą cale jego dzieło, 
znalazłszy w Bibliotece Akademji Krakowskiej picr-
wszt; , najlepszą , a dziś bardzo rzadką etlycyą W 

Norymberga roku Ki-15. Znalazłem jeszcze w tejie 
Bibliotece Trygonometryą płaską i kulistą Koper­
nika wydaną w JUHlembergti raku 1UĄ'Ź., którą 
przewtirlowaleni , a o której nigdzie nie czytałem 
Wzmianki tt> bibliografji Astronomicznej. Ułoży­
łem krótką treść ktizdtj księgi, i moje nad nią po­
strzelenia i uwagi. Przystąpiwszy potem do czy­

tania Autorów piszących o Koperniku i wykła­

dających jego naukę, znalazłem ważniejsze [moje 
postrzezenia i uwagi od nikogo niedolknięte : zkąd 

sir przekonałem, ze Kopernik albo nie był W 
sioem źródle od wielkich Pisarzy i Astronomów 
czytany, albo był czytany bez tej Uwagi, j"~ 
kiej wyciąga zgłębienie wielkich i pierworodnych 
myśli. 

Chciałem naprzód w rozprawie mojej zrobić 
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dokładne rozebranie całego dzieła Kopernika z 
mojcmi uwagami; ale postrzegłem, że mnie to 
wciągnie w bardzo rozległe pismo przydatne może 
Astronomom, ale ciężkie do zrozumienia dla Po­
wszechności krajowej. Ograniczyłem się więc kra­
ikiem nauki jego wystawieniem, tłumacząc moje 
poslrzeżcnia z dowodami. Ze Kopernik nie, był 
kopistą starożytnych Filozofów, ule prawdziwym 
swego systemalu twórcą: że on najtrudniejsze try-
goiiooietiyi kulistej zagadnienia rozwiązał: że jego 
Własne a głębokie myśli i przypuszczenia o po­
rządku i podziale ciał Niebieskich, o sile fizycznej 
ich bieyu, u szczególniej o ruchu osi ziemskiej w 
kilka polem wieków najdelikatniejszemi obserwa-
cyami, pruwuud bieyu, i głębokim geometrycznym 
rachunkiem stwierdzone, prowadziły do nowych 
Wielkich o budowie świata prawd, i ie się stały 
zasadą najwalniejszych w dzisiejszej Astronomji 
Wynalazków; lego przed,' unia nikt nie napisał i 
n 'e dowiódł- Publiczność krajowa nie lylk„ r l l . 
K-!lła łaskawie przyjąć tę pracę, ale nawet nad 
""'/'<• spodziewanie zaszczycić ją powszedni,w 
"wielbieniem, ujrzawszy w zrozumiałym i pol-
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skim języku wyłożone najtrudniejsze Astrono­
miczne prawdy i odkrycia. Itzucono się do prze­
kładania mojej rozprawy na języki zagraniczne : 
i tłumaczenie francuzkic przez Tęyoborskieyo Se­
kretarza Litewskiego i Stanu w departamencie 
spraw zagranicznych, wyszło iv Warszawie roku 
MOZ. z drukarni wdowy Zawadzkiej. W lem 
przełożeniu przez użycie wyrazów Astronom)' 
nie właściwych, przez wtrącenie wielu fraz i 
słów niepotrzebnych, i do rzeczy niestosowny cli. 
jedne moje myśli zmienione, drugie osłabione, 
inne nakonicc stały się dla Astronomów niezro­
zumiałe. A co najgorsza, przydał tłumacz opi­
sy i małe do textu noty, nie ostrzegłszy że S% 
jego własne: w których się wydaje bardzo nie~ 
dokładna Matematyki wiadomość. Nie moąac 
wstrzymać cyrkulacyi wydrukowanego pisma, mu­
siałem z wielką dla siebie przykrością wyprzeć 
się go przez rozpisane do Astronomów listy-
Prosiłem Barowi «lc Z a c h , aby w swej ważnej 
i po całej Europie rozchodzącej się korrespon-
dencyi miesięcznej to moje oświadczenie ogłosił-
Warszawa była w owym czasie pod rządem Prit-
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skim, i n i c mogi0 f0 przełożenie Francuzkic nie 
rozejśdi się po prowincyhch tej Monarchji. Zeby 
złe naprawić i dogodzić żądaniom Astronomów 
zagranicznych, przełożyłem sam na język Fran­
cuzki rozprawę; tłumaczenie zaś przez Tęgobor-
skicgo moich not poprawiłem, i to wszystko ja­
dąc za granicę przez Warszawę w roku 180o. 
W 7iiiesiącu Wrześniu złożyłem do drukoioania 
W» ręku Franciszka Dmochowskiego Sekretarza 
pod ów czas Towarzystwa. Co się z tym moim 
rękopismem Francuzkim stało, do tych czas nie 
wiem. 

W roku 1811. czytałem tu pismach perio­
dycznych Niemieckich doniesienie •• że Professor 
Ideler podał Towarzystwu Filomatycznemu w 
Berlinie i. Kwietnia roku 1810. we czterech 
arkuszach i 8. pismo, zawierające nowe jego o 
Koperniku myśli i postrzesenia; które wymie­
nione, są właśnie te same, którem ja w roku 
1802. podał Towarzystwu Warszawskiemu w 
mojej rozprawie o Koperniku. J}[0że Professor 
Ideler czytając z taką uwagą Kopernika jak 

7 " 
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ja, trafił na te same myśli; nie jest to jednak 
rzecz do zatajenia, ze te postrzelenia przed ośmiu 
laty wprzód były zrobione przez Polaka, i dru­
kiem ogłoszone w Warszawie. Pisałem to Wil­
nie l 5/;7 Sierpnia roku 1814. 

J a n S n i a d e e k i . 



R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A N I A 

K T Ó R E T O W A R Z Y S T W O W A R S Z A W S K I E 
P R Z Y J A C I Ó Ł N A U K D O O D P O W I E D Z I 

W R . 1801 . O G Ł O S I Ł O . 

Oddając hałd winnej pochwały Mikołajowi Kopernikowi, 
poltauti jak wicie ma winne hyly pianki Matematyczne 
mianowicie Astronomia w wieku w którym tyl : z 
których poprzedników, jak wiele, i jakim sposobetn 
korzystał; i jak wiele mu są winne w czasie tera­
źniejszym '! 

p «sl .uic ;. Krakowa S i . Sierpnia roku 1 8 0 2 . ; a I G . L i ­
stopada tegoi roku na Sessyi publicznej Towarzystwa 

czytane, i wydane na jaw w II. Tomie JC(J0 
Roczników na karcie 8 5 . 

O p i i i i o n u i n c o n u u c i i U i d e l e l i l i e s . N a l u r a c j u d i c i a e o n f i r m a t . 
Cicero, de Natura Dcoruin. 

Stan Astronom/i przed Kopernikiem. 
W drugim wieku Ery Chrześcijańskiej sławny 

szkoły Alexaudryjskiej Astronom Klaudyusz Pto­
lemeusz , zfoliił rozległy i szacowny zbiór myśli i 
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postrzcżcń astronomicznych, rozrzuconych po wielu 
pismach , a zostawionych od Chaldejczyków i po­
przedników swoich w tej samej szkole. Luho na 
dwieście kilkadziesiąt lat przedtem, Hyppareh I l i -
tyńczyk przez nieśmiertelne swe prace, przez głę­
bokie i pierworodne myśli o uwadze Nieba, ska­
zał nic tylko szkole Alc.xnndryjskiej , ale całej po 
nim potomności prawdziwa drogę ohserwaeyi nie­
b ieskich , odkrył sztukę znaczenia położeń gwiazd, 
klór.-| stosując do z i e m i , pierwszy stworzył grun­
towne Jeogralji początki, te atoli wszystkie poje­
dyncze , i że lak powiem, odosobnione obrazy i 
wiadomości, składały tylko prosta i niezyyiąznna 
kistorya skutków i biegów niebieskich, Ptolemeusz 
złożywszy te pierwiastki w jedno ciało, zhogaci-
w s / \ je w l a s i i c i n i pracami; nadawszy pewny szyk 
i związek tym wszystkim wiadomościom i myślom, 
rzuci ! w dziele swojem pierwszy rys porządnie 
ułożonej nauki. 

Srogośe Omara przez spalenie biblioteki A l c -
\andryjskiej , podług' powszechniejszego mniema­
nia , zagubiła ledwo nie ws/.yslkie pamiątki prac 
starożytnych, i byłaby jeszcze na k i l k a yvickóyv 
spóźniła postępek Astronomji yv E u r o p i e , gdyby 
to pierwotne dzieło nie thyło ocalało w tym pa­
miętnym czynie dzikości 

') Obserwacje dawne, przez. Ptolemeusza zebrane, 
najwięcej posłużył] do ustanowienia biegów średnich Pla­
net, a osobliwie księżyca. 

file:///andryjskiej
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Nie zważając na tralnicjszc myśli dawnych 
jMfpeyanów o porządku świata, którzy mie l i M e r -
kuryuszą i Wenusa za nieodstępne od Słońca, i 
około niego krążące gwiazdy *), Ptolemeusz sam 
się odważył przez własny swój układ rozmaite 
" ' c g i ciał niebieskich tłumaczyć: a wystawiwszy 
solne, że niebo jest prawdziwą kulą, na której 
sklepieniu osadzone są gwiazdy**) ; ze doskona-
t o s c dzieł natury zależy na biegu jednostajnym, i 
na Ugorze koła tym biegiem opisanego; osądził, że 
z ' emia jest środkiem tych wszystkich biegów ***), 
około której cale niebo gwiaździste kręci się w 
Przeciągu 24. godzin od wschodu na zachód f ) ; 
Z e oprócz lego słońce i wszystkie planety krążą 
około ziemi w biegach swoich peryodyeznyeb ffj. 
naznaczając w takowym biegu miejsca planetom, 
1'olożył zaraz po Księżycu Mcrkuryusza , a j)o nim 
dopiero Wenusa i Słońce f f f ) . W i e l k i ten z nie-
kłórycb względów człowiek, ustanowił W swojem 
dziele za pierwszy fundament Astrono in j i , że zie­
mia biegu żadnego mieć nie może: a chcąc pogo­
dzie z temi myślami obserwacyc, tak swoje, jak 
swych poprzedników, które mu pokazywały biegi 

') Macrob. Śomn. Sci/>. Lib. I. t, 19. Fitriwius Ar-
chit. Lib. IX. c. Ą. 

") Almmj. Lib: I. c. 2. 
Alm'. Lib. I. c. U. 

j) Almiiij. Lib,. I. c. 8. Almag. Lib IX 
iv) Alm. Lib. IX. cl X. 
;;,) Almag. Lib. I. c. 7. ct 8. 
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niejednostajne', i znowu raz k ierunkowe, drugi 
raz wsteczne wszystkich planet; każdemu kołu od 
słońca lul i planety około ziemi opisanemu, stoso­
wnie do myśli i nauki Apo l l on iusza , przydawał 
podług potrzchy i upodobania w iększa, luli mniej­
sza liczbę kot i kółek; t a k , że środki jednych 
ślizgały się i ruszały po obwodzie drugich *), i 
służyły do tłumaczenia przyśpieszonych iuii spó­
źnionych, kierunkowych luk yyslccznycli biegów 
yv ciałach niebieskich. 

Nigdy złudzenie nie zaślepiło silniej uwagi i 
rozsądku człowieka- Obłąkany po rozleglej kra i ­
nie pozorów i omamienia, Ptolemeusz zbudował 
świat na wywróceniu początków prawdziwej F i ­
z y k i ; a zwikłnwszy wszystko w swojem nielra-
rncin tłumaczeniu , zrobił dzieło obrazy, i ledwo 
nic blu/.iiierslw a przeciw ko prostocie, i przedzi -
yyneuiu szykowi dzieł przyrodzenia. Ody potem 
w tysiąc sto la l tłumaczono takoyyy układ świala 
Al fonsowi X . I i n d u w i K.- istyl j i , obruszony lak 
grubym mechanizmem, po wiedział i iz gdyby był 
priy xlworzt»iu iteUtttt wezwany do rady, byłoby 
WŚ&ysłko i prościej i porządniej urządzone. Zda­
nie to wzięto za bezbożne: kiedy ten dobroczynny 
dla Astrononiji " ) , a razem nieszczęśliwy m o i i a r -

IV 'yjy'™*1^'' e x c e n t r i > excentrrj,ieyeli Ałmag. Lib. MII-

") Alfons X. hnrilzo znaczne summy wyłożył na wy-
mejawanie i wydanie Tablic AstTononrieskyen zwanychs 
Jubulac .llj,l,m,.sin„L-. Umarł AMniis \. i . 
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c h a , nic więcej w tcm n i c powiedział, ty lko żc 
svyiat Ptolemeusza, nie może być światem przed­
wiecznej Mądrości. Wsze lako lo tylko jedno zda­
lne przytoczyć można na obronę rozsądku ludzkiego 
przez czternaście blisko wieków w Astronomji 
uśpionego; 

Książka Ptolemeusza przełożona z greckiego 
0 ( 1 Arabów, rozeszła sic od brzegów > ' i l u , do 
brzegów O k u ") i Gangesu, przyniesiona przez 
drabów do Hiszpanii, rozszerzyła ten układ świata 
pb reszcie trudniących się naukami krajów E u r o ­
pejskich. Przez cały ten przeciąg wieków wszy­
stkie usiłowania uczonych Arabów i Europejczy­
ków , wytężone były na tłumaczenie , szerzenie , i 
'"'jaśnienie nauki Ptolemeusza. Zadziwienie tak 
uP<»ilo umysł l u d z k i , iż ten granice wzroku wziął 
Z a , granice świata, siebie za cel najokazalszych 
u f i « stworzenia, a siedlisko swoje za środek, i 
, u _ y za Stolicę lyeb niezliczonych światów, W 
których Ogromności ziemia ginie i niknie. 

W tym zapędzie nieuwagi i próżności zata­
mowany był praw dziwy wzrost nauk i : i kiedy 
'7-lowick chodząc lak długo po sidłach złudzenia 
1 p o z o r u , nie mógł żadnego zrobić znacznego 
kroku do p r a w d y ; wyszedł z łona Narodu P o l -

") Ł7iuy - JteiJ wnuk Tamerl ana w Samarkandzic sto­
i c y swego państwa około r. i ż l ó O . E . C . zgromadziwszy 
Astronomów, zostawił w języku Perskim lulka szaco-
M ' » jc l i dziel astronomicznych. 
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skiego Mikołaj K o p e r n i k , który stargał zasłonę 
błędu i omamienia, naprowadził rozum ludzki na 
drogę prawdy, wytłumaczył rzetelny układ świata, 
i rzucił pierwsze fundamenta i zarody tych wie l ­
k ich prawd i w ynalazków, które dziś Astronomia 
postawiły w rzędzie najdoskonalszej z nauk l i z y 
cznych umiejętności, a rozum ludzki okryły roz­
legła chwałą i zaszczytem. Zatrzymajmy uwagę 
nad ta sławni) epoka W dziejach nauk : i przypa­
trzmy się, jak rozum ludzki odebrawszy nad brze­
giem W i s h wie lk i zwrot i kierunek do prawdy, 
zaczął się po reszcie Europy Szczęśliwie prosto­
wać i odradzać w swoich działaniach. 

Krótkie opisanie życia Kopernika. 

W dwudziestym szóstym roku panowania K a ­
zimierza Jagiellończyka, E r y zaś Chrześcijańskiej 
H 7 5 . dnia ł<>. Lute) fo urodził się K o p e r n i l * 
w T o r u n i u , z „ j ( . a Mikołaja, i z matki Barbary 
W a t z e l r o d , siostry Biskupa W armińskiego. Ode­
słany na nauki do Akademj i Krakowsk ie j , i W i " Ł " 
jestr je j uczniów roku 1408. zapisany, czerp" 1 

» lej jedynej pod ćyy czas Polskie j szkole prze* 
lat pięć Wiadomości literatury greckie j , łacińskiej 
i nauk matematycznych. T y m trojakim rodzaje" 1 

nauk słynęła pod ów czas w Europie Szkoła K * * ' 
kowska. Jakób z K o b y l i n a , Mikołaj Szadek, 
M a r c i n z Olkusza , sławni polem Matematyk' 
Professorowie, byli współuczniami K o p e r n i k a , 
wszyscy zaś w Matematyce i Astronomji uczuiaiu' 
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Wojciecha Brudzew skicgo : i kiedy za naleganiem 
•jsiązecia Kardynała Fryderyka Jagiellończyka, 
" n i d z e w s k i wyjechał do L i t w y na urząd Sckrc-

, a P**y Księciu L i tewsk im A l cxandrze , Królu 
Poton P o l s k i m ; K o p e r n i k w r oku 1407. prze­
r ó s ł się do Bononj i : odzie pod Astronomem P o ­
mnikiem M a i •ya z Ferrary, jak świadczy Rcty-

1 , 8 ) nic jako uczeń, ale jako świadek i po-
°5ocnil», nad obserwacjami gwiazd pracował **). 
• . Wyjechał więc z ojczyzny swojej K o p e r n i k 
J " z opatrzony w wiadomości Aslronomji i Mate­
j k i : które mi lak słynął we Włoszech, i i w 

t ) ("fon D. Doctor mens Jlonnniac non tom discipułus 
.W,""' ' " ' / " '<» ' r f testis (Hiscreulionum doelissimi viri Dominie 

Romae autem D. 11500. natus tnuMM płttł nuntu 
liu' J*SS0r mnlhcinutum in magna scholastieorum freąuen-

i et rorotia magnorttm uirorum cl arlijieum in hoc doetrntne 
h v . C t V i dcintle hic. Karmiąc snis nacans stndiif, obsertfottO-

' "itnolassct; ex observaliiinibns slcllarum /iramm etegit 
ijuam i. />. ł.;i>•;. de Spica Virginis habnit etc. Itte-

1
< i ' , " ' '" narralionc ad Schoncrum. Ponieważ Retykus nie 
5 l>o liyl współczesnym, ale nawet uczniem K o p e r n i k a , 

ypnazuje sic z. jego wyznania , że Dominik Marya nie L y l 
) u P e r n i k a w Aslronomji mistrzem, jak siąclzi z domysłu 
••;«;i/„,./« hisl. des .«„//,.' Tom. 1. p . ' < d i t . dc Paru 
'/>fł. Wylykajar. polem Modne w Aslroiiomji zdanie D o ­

minikowi Marya , tenże Montukla liez Żadnego fnndanientu 
" v i c r d z . i , jakoliy Dominik Maryn li ; sami; miał myśl w tlu-
1 , l : , czeniu 1'raccrssionis .teauinnetiorum , jaką wy lożyl w 
^ o j e m dziele K o p e r n i k , a jakiej nic mógł mieć czlo-

v iek systema Ptolemeusza utrzymując, . 
. "') Hevolut. Lib. IV. c. 27. occultatio Pallililii per 
*'«H«m. ' 
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dwudziestym siódmym roku wieku swego, ucząc 
publicznie Matematyki w I l z y m i e , liczne bardzo 
zgromadzenie uczniów na swoje lekcyc ściągnął-
Tam w ciągu swego nauczycielstwa, nie zaniedbu­
jąc obserwaeyi gwiazd, uważał zaćmienie Księżyc* 
w roku loOÓ. *) Wracająe z Wloeb do Polaki* 
w Padwie popisywał się z swego w Analoni j i po­
stępku, i stopień Doktora Medycyny otrzymali 
"W Krakowie zaś w liczbie Akademików roku 
liiOźl. jest zapisany: i zdaje się, jak gdyby b y l " 
jego przedsięwzięciem zostać przy Akademj i , gdy­
by go był wuj jego Biskup Warmiński, daws/J 
mu kanonią, d<> W a r n i j i nic zawołał "*). 

A l e nie zapuszczajmy się w dociekania i do­
mysły o drobnych zdarzeniach i znikomych dzie­
jach jego życia: bo liislorya człowieka, który piei* 
xx s / y założył niewzruszone grunta n a u k i , i sta' 
się , ze lak powiem, nauczycielem wieków i u" ' 
rodów , być powinna bisloryą jego rozumu. 2 a " 
miast więc szperać za przykładem niektórych ' " ) ' 
po jego rodzie i poko leniu ; wnijdźmy raczej w Se' 
nealogią wie lkich o budowie świata myśli i wyna­
lazków ; żeby się przekonać; iż l l y p p a r c h , l ' " 1 ' 
l u l a n s . A p o l l o n i u s , i inni wielcy w starożytno*'1 

"I JlńW. Lib. W. e. l / J . . c 

'*) Zaćmienie Księżyca w r. l i i O O . , o Moren) l " , s / . 
iteuol. Lib. lf. c. tó . było przez K o p e r n i k a W b , a 

kawie obserwowane* i . : 
*") Józef Ksi:,że Jabłonowski Wojewoda Nowogród*" 

w projektowanym do posagu K o p e r n i k a napisie. 
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ludzie byl i godnemi przodkami ; Gal i leusz, Kepler , 
i Newton potomkami Kopernik* . 

Jak szedł do poznania dawnych błędów i id, 
poprawy. 

Co tylko osiadł w Fracnburgu , pilne nważa-
"ie biegów niebieskich , doskonalenie istotnych do 
l u g o pomocy, a najbardziej , jak sie P a w i o w i I I I . 
papieżowi spowiada, ścisłe roztrząsanie wykładu 
1 Wszystkich As l ronomj i początków , cały jego 
U n »ysł zajęło. Chcąc odkryć i pokazać dz ido na-
* u , , y , zaczął naprzód być surowym sędzią lego, 
C z e g o się nauczył. „Wystawmy sobie (mówi l \ o -
" p e r n i k w przedmowie do P a w i a III.) członki 
"ciała ludzkiego rozrzucone, pochodzące od osób 
9>r61taego kształtu, urody i wielkości: gdyby kto 
"pozbierawszy Ie lak różnorodne OzęŚci do siel):c 
" Z ł e przystające, w proporcyi niezgodne, w sto­
sunku nieforemne, uwziął się połączyć je razem 
" J złożyć; wystawiłby zapewne raczej poczwarę, 
" j a k postać szykowną człowieka. Taką budową 
"Wydala mi się w ścisłem roztrząśnieniu dawna 
" n a u k a As lronomj i . Widziałem w tłumaczeniu 
"b iegów niebieskich mniemania naciągane do je-
" d n y e h przypadków , odmieniane luli odrzucane 
" W drugich: tam wiklące porządek rzeczy , tu 
»mieszające pojęcie, a nigdy prawie nic dogadza-
" jące przekonaniu: w dziełach zaś natury więcej 
"Okazujące dziwactwa i zamieszania, niż szyku i 
"porządku. Cóż wypadało sądzić o całym tym 
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„gmachu , okrytym chmura ciemności i chwieją-
„ c y m się pod ciężarem zarzutów i trudności? 
„ O t o , że cały fundament, na którym osiadł, musi 
„ h y c nicugodzony, słaby i fałszywy." 

To surowe o nauce Ptolemeusza zdanie , ma­
jące dziś za sobą całą moc ściśle dowiedzionej 
pewności , powiedziane na początku X V I . wieku, 
przed głową na ów czas całego Chrześcijaństwo 
wystawia nam iv K o p e r n i k u człowieka, który 
natchnięty mocą przekonania, wynosi się pierwszy 
nad powagę czternastu wieków , nad uprzedzeni* 
uporczywe i powszechne uczonych , wreszcie nad 
pozorne zmysłów świadectw o , i w rzeczach dfl" 
ciekaniii ludzkiemu zostawionych oddaje eześ* 
prawdzie , mężną ale przystojną odwagą. Wyćwi­
czony przez nauki matematyczne w sztuce grun­
townego, czystego i porządnego myśleniu, której]" 
wzorem były i będą zawsze pisma JeometrÓW da­
wnych, poniósł ten wie lk i człowiek w naukę A s t r " ; 
i iomji tę głęboką i skupioną uwagę, tę skrzętną 1 

surową ścisłość w równaniu, wiązaniu i dow" ' 
dzeniu myśli: a nie mogąc zaspokoić swego p i - ' 1 " 
konania tern, co się w oczach innych wy< lawal" 
pewnością; odważył się wnijśdź w źródło wą tpli-
w n - c i , i sądzić mniemania l u d z k i e , równając j c 1 

widowiskiem biegów niebieskich. 

Jakie miał niebezpieczeństwa do uniknicnia. 

W tak t rudnem przedsięwzięciu trzeba byl 
zniknąć dwóch równie niebezpiecznych przypal 
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k ó w , przez które przechodzić zwykły nauki Fi­
zyczne, naznaczone w epoce swego dzieciństwa 
najczęściej piętnem słabości ludzkie j . Tworzyć 
bowiem w F izyce mniemania i domysły, jestto 
czasem naukę dziel przyrodzenia zamienić na zbiór 
uczonych przywidzeń : zabronić sobie znowu wszel ­
kich myśli do tłumaczenia i związania skutków 
taturalnych, postrzeleń i doświadczeń, jest zo­
stawić, że lak rzekę, odłogiem wiadomości nasze, 
a naukę skazać na wieczną nomenklaturę, ohcią-
z;'jncą pamięć bez zatrudnienia myśli i rozsądku, 
trzeba więc do pomyślności w podobnym zawo­
dzie szczególnie uprzywilejowanej głowy, obda-
l«Onej silą nic marzenia, ale Zgadywania tajemnie 
natury. Nie dosyć , Że jaka trafna myśl zabłyśnie 
rozumowi w takowem doc iekaniu ; pozostaje mu 
jeszcze /.gruntowanie lej myśli, poznanie wszy­
stkich jej stron i postaci", godzenie jej z dziełami 
natury i świadectwem zmysłów; pozostaje nadto 
"Ostrzeżenie pewnych granie , do których n i , j \ t e 

zmysły prowadzić mogą: rozróżnienie wszystkich 
odmian przypadkowych i obcych , którym czucia 
kasze podlegać zwykły: wreszcie pokonanie tego 
rodzicielskiego do myśli naszych przywiązania, 
które nas utrzymuje i *zapa la , ale tez częstokroć 
1 Zaślepia w poznawaniu rzeczy. 

Zbiór i *vidok ogólny jego nauki i wynalazków. 

Trafność w myśleniu i stosowaniu, utrzyma­
nie pewnej wagi między usługą zmysłów i władza 
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rozumowania, uśpienie milośei własnej przez wy-
;>órowanu miłość prawdy, | (. są wielkie i rzadkie 
przymioty , które doprowadziły K o p e r n i k a do 
odkrycia porządku świata, i klóre on w jego 
wyłożeniu za prawidło myślenia potomności zo­
staw ił., 

„ Ze słońce jest gwiazdą nieruchomą, otoczoną 
..szeregiem planet około niego krążących, których 
.,je>t i Środkiem b iegu, i pochodnią oświecającą: 
„ ż e oprócz planet głównych są planety drugiego 
..rzędu czy l i księżyce, naprzód około swych pla-
„ n e l , a potem wraz z niemi około słońca bieżą-
„ c e : że ziemia jest planetą głównym, bieg tro-
„jaki mujt/cyiii: ze wszystkie widowiska biega 
„dziennego i rocznego, wszystkie pory r o k u , i t 
„n i ch wypadające odmiany w świetle i powietrzu 
„ s ą rzelelnemi skutkami hiegu ziemi wirowego 
„ o k o ł o swej o s i , i pcryoihcznego około słońca: 
„ ż e wszystkie biegi gwiazd stałych są tylko z lu -
„dzeniein oka naszego, a prawdziwym wypad-
,, kiem biegu z i e m i : że nakoniec w hiegu wszy* 
„s lk ich planet , tak pierwszego, jak drugiego 
„ r z ę d u , zachodzą dwojakie skutki bacznego roz­
różnienia wyciągające, tojest: jedne które po­
dchodzą od biegu z i e m i ; drugie klóre wypadają 
„ z i ch własnego około słońca obrotu." Te są 
niewzruszone i wieczne w fizyce niebieskiej pr**! 
w d y , które K o p e r n i k pierwszy światu objawił, 
i wyniszczy] « swem nieśmiertelnem dziele o 
obrotach niebieskich. 
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Układ świata na biegu ziemi zasadzony, jest 
własncm dziełem i wynalazkiem 

lin pernika. 

Jakież miał do tego z prac i dziel staroży­
tnych pomocy? co w tych myślach jest prawdzi­
wym jego tworem, co zaś dziełem jego poprze­
dników'.' N a to zapylanie , ani bisiory a Astro -
" o i u j i . ani najsurowsza krytyka wierniej i dokła­
dniej nie odpowiada, jak sam Kopernik. Każdy 
Prawie rozdział jego książki jesl i wierną hisloryą, 
1 razem dowodzeniem zdań i myśli w nim zawar­
tych. W i e l k i len człowiek W "każdym kroku sa-
dząc swych poprzedników, alko rozwija i utwier­
dza ich' myśli, albo je prostuje, albo swoje na 
miejsce tamtych kładzie i przytacza. Ani praw 
własności, które ma do swych wynalazków, ża-
dńem przywłaszczeniem, ani swej chwały żadną 
!"«' skaził próżnością. Wylany na dobro prawdy 
' " a u l . i , s t . ,| s ; , . iym wszystkim drobnym i>«»l'u-
szeniom niedostępny: i dla lego, żeby z nauka 
, ; d i siniała oswoić uprzedzone umysły, siara się 
prawie odjąć jej postać nowości: a przytaczając 
l o " s z y s l k o . cokolwiek .starożytność o biegu zie­
mi pisała, ledwo się nic zdaje swoich pierworo­
dnych zapierać myśli. Wszedłszy alo l i w bez­
stronne i ścisłe rozlrzaśnicnie jego n a u k i , okazuje 
Się; że układ świata przez K o p e r n i k a w y l l u m i -
' z o n y , nie jest nauka z szczątków starożytności 
wydobytą, j ak sądzą niektórzy; ale jest cal\ jego 
dzieleni i stworzeniem. 

8 
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Prawda , że szkoła Pitagorasa, a z niej szcze­
gólnie Herakl ides , Ecphantns , i Nicetas Syrakji -
zańezyk, utrzymywali bieg dzienny ziemi za świa-
dcctwcm Cycerona : że Płiilolaus umiejętnością 
Matematyki sławny, którego Plato jeździł do 
Włoch odwiedzać, roczny nawet bieg ziemi przy­
pisywał, podług twierdzenia P lutarcha : że A r i -
Btarchus z Samos, który hlisko na cztery wieki 
poprzedzi! w szkole Ale\andrvjskięj Ptolemeusza, 
przyznawał hieg roczny z i emi , jak nas uczy A r -
chimedes. (Czytaj przypis pad literą A.) 

Ledwo nie w s z y s t k i e |(. /.dania i świadectw* 
sam K o p e r n i k " dziele swojem w s p o m i n a i 
przytacza. Biorąc ątóli pod sąd i u w a g ę wszy­
stkie te z Plutarcha, Cycerona i A r c h i m c d c . s u wy­
p i s y , nic więcej z nich nauczyć się nic można-
t y l k o , iż by l i między Mędrcami greckicmi niektó­
rzy,, osobliwie ze szkoły Pitagorasa, którzy mieli 
myśl, a raczej mniemanie o biegu z i emi , lak 
dziennym jako i rocznym: ale la myśl w żadnym 
pisarzu i filozofie dawnym, nie jest , ani żudneiu 
wyłuszezenicm objaśniona, ani żadnem przysloso-
w a i i i c i l l do fenomenów ugruntowana. Hyla lo wić c 

myśl albo raczej m n i e m a n i e , juk nawiasem rzu­
cone, obłąkane w swojem znaczeniu, i w niczen* 
niezgłębione; więce j p o w i e m , zmieszane z wiek' 
fałszywemi o ciałach niebieskich wyobrażeniami, 
któremu sic szkolą Pitagoresa s k a z i ł a . O takowej 
myśli wiedział Ptolemeusz, wiedzieli wszyscy j c " 
go tak A r a b s c y , jak Europejscy tłumacze, kiedy 
jak p i e r w s z y w swoim Ałmageście, lak drudzy 

http://Archimcdc.su
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w swoich kommcnlarzach usiłują dowodzić: ze 
ziemia żadnego hiegu mieć nie może , a zatem 
zbijają tę myśl, i starają się wystawić J e j btahość 
i mylność. Gdyby się był znajdował jak iko lwiek 
ślad' w yluszezonc| tej myśli i ' przyslosow anej do 
biegów niebieskich; zapewne Ptolemeusz i jego 
następcy byliby roztrząsali to przystosowanie: 
kiedy oni same tylko metafizyczne, a najczęściej 
fałszywe początki za dowód swych zaprzeczeń 
przywodzą, jak to K o p e r n i k dobrze wytknął, 
1 pokazał w rozdziale 7. i » . księgi I. 

W i e m y z dziejów ludzkich i z dziejów F i l o -
z °f j i , że narody Greckie zamiłowane w igrzyskach, 
S"uitwach, świętach i uroczystościach, i w tern 
"szystkicm cokolwiek podnosiło entuz jazm, i kar­
miło imaginacyą tego sławnego dowcipem, czuło­
ścią i zabobonnością l u d u , który sobie nawet bo­
gów stwarzał z swych własnych namiętności: że 
mówię narody greckie, mniej się troszcząc o wzrost 
muiejęlnośei, doskonaliły najbardziej piękne sztuki 
1 kunsztu, dogadzające swemu smakowi i I'"™" 
Jzeniom: że ich Filozofowie wędrując po Chaldei , 
' "dyach , Włoszech i E g i p c i e , czerpali od k a p l a -
? ° V , osobliwie E g i p s k i c h , wiele nauk , jako ta­
jemnice „krywanych; a wracając do G r c c y i , wię-
?cj się trudnil i subtelności:) inelaliz>, ezną, dzielącą 
l e u na sekty, i tein uczonem s/.eiinierstwcm, które 
**an0 dysputami , niż uwagą skutków i dzieł na-
, u , y . W i e m y , Że szkoła Alexandryjska mnóstwem 
Wielkich ludzi znakomita , wsławiła się pierwsza 
8ztuką obsęrwacyi, i poznawaniem ziemi i nieba. 

8 * 
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Myśl więc o biegu ziemi rzucona tu i owdzie ]>o 
pisarzach Greck i ch , może była y\ \czerpana w wę-
dróyrkach Filozofów między naukami bardzo odle­
głej starożytności; ale jej wyluszczenic , kiedy w 
szkole Alc\aiidryjskiej p I Z y obserwaeyi nieba nic 
nastąpiło, nie mogło być dokonane przez sekty 
Filozofów , samą prawie metafizyką zajęte; nilu' 
należało do owych .tajemnic, z któremi się eiż F i ­
lozofowie ukrywal i przed ludem pory w czyni i za­
bobonnym, a które tajemnice wieków Chrześci­
jaństwa nie doszły. PTie mógł więc K o p e r n i k 
rrskrzeszać i wydobywać tego, czego « żadnei" 
piśmie sl.u-oży lnem nie było. 

W tej myśli od wszystkich lekee ważonej, <>!< 
pierwszy uczul świallo prawdy: on pierwszy stWO" 
rzy l jej yyic l l .osc i rozległość: kiedy Całą budoo'.' 
i mechanizm świata słonecznego z niej wydobył) 
kiedy wszystkie odmiany i przypadki biegów ni ' " 
Męskich z niej wytłumaczy I: kiedy stósj olisC" 
WaCyi uaWnYch i świeżych, tojest prace kilk"' 
dzieBiąl pokoleń l u i l / k i c l i na jej objaśnienie i p°" 
barcie przystosował; kiedy Ink trafnym, głęboki'"; 
i ledyyo nie "icsz.ezym dowcipem rozróżni] skul ' ' 1 

złudzenia od rzetelnych, i oddzielił, że lak |'"' 
wiem, suial lo 0(1 ciemności. Przeniósłszy się m y 
Ślą do czasu w którym Żył, i nawet do wieko'] ' 
które go poprzedziły, nie można bez podziwie*'" 
i roskoszy czytać jego wykładu o biegu rorzn} 1 " 
ziemi: gdzie nadając położenie ciągle równolejj' 
osi ziemskiej, tak gruntownie, trafnie*', • dowC 
pnie odmiany pot roku tłumaczy. W .tein tłuul"' 
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czemu, do którego nikt mu z dawnych nic po-
mó(|i, a wieki późniejsze nic ppżydaó nic polra-

W tern inówię tłumaczeniu sama natura 
udaje sic odsłaniać człowiekowi cuda swojej p i o -
stoty. 

Początki Mechaniki, tojest nauki o prawach, 
własnościach i przyczynach biegu, które się do­
piero poczęły w (;łowic Gal i leusza , a wzrosły 
przez Keplera, l lughcnsa i Newtona , były cale 
w wieku Kopernika nieznane: CÓŻ ledy znaczy 
'a uwaga, którą n>l>i Hai l ly ") w historyi Astro -
"ninj i nad tym najszczęśliwszym płodem dowcipu 
Kopernika, niby mu wyrzucając, że on o leni 
nie wiedział, „ i i bieg ten równoległy os'> nie j o l 
biegiem trzecim i oddzie lnym, ho on wypad/) z 

') ttistoire de V filipiiowir modernę. Tom ' 8 .'' 
)>. 583 , lluilh/ chociaż wymownie, ale nie dosy J*J^y 
wtem sic miejscu tłumaczyi miał tai zapewne n» 
ten początek mechaniki: ,,'iż bieg równoległj " - ' ?• 1''" '• 
„kiedy środek ciała, i wszystkie punkt* je.J° °. s' f~T\] 
»,pnią cbyiościumi równemi, i « kierunkn r » » » " " l i ' 
dla czegoz tego biegu nie każe nazwać oddzielnym, kiedy 
«» służąc najistptnicj ,1,. tłumaczenia pdr roKo uważa sn; 
Oddzielnie? ile że polrzebae są koai««me dopiero wy-
thnicte warunki , ab] ie» bieg wypadł z dwóch pierwszych, 
Uijr , t /. biegu wirowego (gyniUtrąu), ' '• megu peryody-
eznego? Biorąc rzeczy nadto ściśle, wszystkie biegi zie­
mi przywieść można ilo jednego tylko pierwiastkowego, 
klcinynhy kierunek nic przechodził iuv.cz środek eicfkoici 
ziemi, a przecież to nie przeszkadza do uważania od­
dzielnie tych cząstkowych biegów, chcąc tlumacayc / c u o -
' " e i i o /. każdego w- szczególności wypadając*. 

http://iuv.cz
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dwóch pierwszych biegów ziemi pod pewncim 
warunkami uważanych?" wszakże do lej wiado­
mości dopicrośmy przyszl i w w i e k u , klóry ledwo 
upłynął. K o p e r n i k dla lego właśnie, że nie 
wiedział tych p r a w , ze był obrany z ich światła 
i pomocy, a przecież żadnego z nich w s wojem 
tłumaczeniu nie obraził, pokazał się owym r z a ­
dkim i nadzwyczajnym dachem, który tworząc 
rzeczy z niczego, ocala- wszystkie prawdy zosta­
wione do odkrycia następnym pokoleniom. Po ­
winien się był ten sławny Aslronomji dziejopis z a -
stanowić, że tu 0 nic więcej nie idzie, tylko żeby 
pokazać, jakie mieć powinna położenie os zicnii-
zełrj bieg j e j roczny i dzienny takie; sprawił skutki 
i odmiany, jakich w różnych porach roku do­
świadczają mieszkańcy tego planety. To najtru­
dniejsze, a dogadzające wszystkim odmianom l lu-
i i i a e z . e n i c . znalazł K o p e r n i k w biegu równole­
głym osi z iemskie j , którego myśl całkiem mu jest 
właściwa, ho la nigdy przez głowę nikomu m«' 
przeszła, bo o niej żadnej wzmianki w pismach 
starożytnych nie masz , a bez niej w owym czasu' 
pierwsze myśli z Cycerona i Plutarcha wyjęł'"-
prawieby się na nic nie zdały: boby do wyłoże­
nia najwalniejszych skutków nie były dostateczne. 

Z przytoczonych dopiero rzeczy i uwag 
pada, ze przed K o p e r n i k i e m . wszystkim z n a n a 
była myśl o biegu z i e m i , nawiasem tylko " l * 1 ' 
suiarli starożytnych, bez żadnego dowodu 1 w p u ­
szczenia rzucona; ale układ świata i porządek Z 
niej wyciągniony cale !•% I aiezrumy. Owszem, co 
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u.s/.yscy mieli za dziwaczne przywidzenie , w lem 
pierwszy K o p e r n i k , - p a t r z y ! dzieło mądrości. 
Wynieść się zaś nad wszelki wpływ pasającego 
uprzedzenia, widzieć w myśli wszystkim wiado­
mej t, , , czego lam nikt nic postrzegł, oganiać 
e ; , ' ą j e j , ze lak powiem, brzmieiinośe, i z tej 
wy prowadzić wielkie pasmo i pokolenie prawd od 
nikogo nieznanych* jest to bez wątpienia dzieło 
nadzwyczajnego i twórczego umysłu, którego K o ­
p e r n i k przy całej w pismach swoich skromności, 
zostawił niezatarte ślady i dowody. T e n ktoby 
naukę K o p e r n i k a bral za naukę IMlagoresa, 
trzeba, żeby fizykę Newtona wziął t* fizykę L u -
krecyuszu, dla lego , że i tam spotka się z my­
ślami i wyrazami a l l r a k c y i : a przecież to lals / .ywc 
zdanie nikomu jeszcze przez głowę nie przeszło: 
bo w Fizyce myśli ludzkie nie nabywają wagi i 
CCliy, tylko z wielkich i ważnych p r a w d , klóre 
z nich rozum wydobędzie, i z szczęśliwego i c h 
do dziel natury , lub do użytków społeczności 
przystosowania "). 

Porządek odkryty w ciałach niebieskich przez 
Hop ern i k a. 

t szykowanie ciał niebieskich wr l ym porządku, 
j a k i im przyrodzeniu naznaczyło, j es l także jednym 

") Bailly przebiegłszy z zwykła sobie wymowa i roz-
•ądkieiń prace i wynalazki K o p e r n i k a , < odstąpi! od 
sprawiedliwości, kiedy mówi T o m I. § 21 . p, ÓCTi. ,,A>«n 
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z -walnych wynalazków K o p e r n i k a . W roz­
dziale dziesiątym księgi pierwszej, skazawszy pra­
wie jak plan ogólny stworzenia, nauczył poto­
mność, gdzie i jak ma umieszczać te nawet ciała 
niebieskie, które kiedyś oko ludzkie narzędziami 
rozciągnione i wsparte wynaleźć może *). W czem 
nauka Ptolemeusza całkiem fałszywa, pomódz mu 
nic mogła, llyło prawda zaniedbane syttema da­
w n e Egipskie, które \ i l n n i u s i Martianus Ca* 
pełza**) Rzymianin , W piątym wieku przypomniel i : 
ale to wystawiało słonce jako środek biegu dwóch 
tylko planet Merkuryuszn i W e n u s a , K o p e r n i k 
rozciągnął tę myśl do wszystkich planet, tak pier­
wszego, jak drugiego rzędu* 1*). Skazały mu len 

,,st/slhnc neloil pas unc ereation, cc neto fi l/a'aur ailop-
, , / / " ; ! . " Ten wniosek nietylko jest z rzeczy fałszywy i 
ale nawet talszywj z tego, co wyżej powiedział Bailły. 

') I tal: w kilka dzieł iąt lat potem, kiedy Galileitt* 
odkrył gwiazdki małe przy JowiSEU, z nauki K o p e r * 
n i k a , zaraz widział, ze to są takie tatełUstu Jowisza, 
jakim sntelliscm ziemi jest księżyc. 

") Hevolut C » . /. ,.. 1(». ' 
"*) W systcinacic Egipskim ziemia stoi w spoczynku; 

Słońce z Mcrkiiryuszcin i Wenosem krąży około niej, tak 
jak w syslemacic śmiesznym i fałszywym Tychona ; WieC 
r a r / . - j T \ e ! i o wskrzesił i rozszerzył nauka.' K(;ipcyanoW, 
nie K o p e r n i k . K o p e r n i k objął l skaza] eałj poraaj 
dek s n i a i n słonecznego przed nim cale nieznany: że w 
nuwszeclinej mvsli pokazała sic cząstka prawd] i i a n l . i 
dawnjck K|[ipcj nilów , kiedy reszta i o;;..l lej n a u k i cał­
kiem l. s I \ przeciwne; innżnaż wnosi,- , że - ezej]0 nas 
nauczył* K o p e r n i k , było m k n e s a a a t a a nauki bgipcya-
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porządek nie domysł i mniemanie, ale długa i głę­
b o k a rcflcxya nad biegiem t y c h ciał, n a d rozle­
głością, d i 'ńg, klóre opisują, n a d stosoyy aniem r z a -
s<>yv, w których obroty s w o j e kończą: n a d różną 
wielkością, pod którą się m i e s z k a ń c o m z i e m i po­
kazują, „ad o d m i a n a m i w świetle i biegu, którym 
Podlegają. S l o s y obserwacji slarożylnych i no­
wych, ' c u d z y c h 'i jego y y l a s n y e l i , s ł u ż y ł y mu za 
niateryaly do lej wielkiej budowy świata słone­
c z n e g o : której nic można b y ł o złożyć bez długiej 
i uporczywej pracy, bez nadzwyczajnej bystrości 
rozumu i b e z rzadkiej trafności r o z s ą d k u . Złe 
więc j e s z c z e sądzą K o p e r n i k a c i , którzy rozu­
mieją, że ustanowiony przez niego między ciałami 
niebięskiemi porządek, jest wskrzeszeniem dawnej 
n a u k i Egipcyanóyi : której tylko została się w z m i a n ­
ka i przypomnienie, i która m ó w i ą c jedynie o 
dwóch planetach najbliższych s ł o ń c a , jest małą 
tylko cząstką rozległej K o p e r n i k a myśli-

Cale dzieło o obrotach niebieskich, a o s o b l i ­
wie cztery ostatnie j , . . . „ księgi zawierają dowody 
i wykłady tego porządku. Z nich się u c z y m y , że 

•"<>w, osobliwie widząc i czy (ująć drogi , jakiem! K o p e r ­
e k przyszedł <l „ , „ : , i , , / | a , - Nauka K g 5 p C y i , 6 w 
naznaczyła tytko prawdziwe miejsc,' d n o m planetom niż-
i ' ) " ' , {'polepią Ptolemeusza , że ten odstąpiwszy od niej, 
attZJ-we nadal położenie tym dwom planetom. K o p c i - -

">* upowszechniając swoje własną nauk,; „ biega ziemi, 
" " l ; l prędzej Irulie na porządek innych planet, jak z lerfo 

C o po>viedzieli Egipcjanie. 1 0 
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uwaga nad porządkiem i biegiem planet, byki 
pierwszą i najpilniejszą pobudką K o p e r n i k o w i 
do zburzenia nauki Ptolemeusza, Obaliwszy ten 
gmach nieładu i zamalwnnia, nie pozostały w nau­
ce gwiazd tylko gruzy i znaki spustoszenia. K o ­
z i m i K o p e r n i k u unosi! się i panował nad lyiu 
prawdziwym chaos, i nie z tego, co powiedzieli 
kiedyś Eg ipcyanie , ale z wielkiego zbioru obser-
wacyi dawnych i swych własnych, z ich obracho-
wania i stosunku, i z ustanowionego biegu ziemi , 
porządek cial niebieskich wyciągnął. Przewidując 
zaś trudności, któreby mu kiedyś przeciwko lej 
nauce zarzucić można, odległość gwiazd stałych 
tak niezmierną uznaje, iż w jej porównaniu cala 
przestrzeń miedzy ziemią i słońcem staje się pułk* 
kłem. Tę prawdę wszystkie następnych wieków 
obserwacye stwierdziły: ale w lej prawdzie odma­
lował K o p e r n i k najokazalsze dziwy stworzenia : 

ią jedyną myślą zniósł granice w przepaściach 
n ieba , i skazał roje niezliczone słońc i światów, 
podobnych do naszego świata słonecznego, w kt" -
rego ogroinnośei cala ziemia staje się punkleui. 
Słusznie wiec sądzi Ba i l l y " ) , Że cala Matematyk" 

*) Ilist. tir r.lslrtm. Tom. I. ;». 2 4 . 2i>. Tm. li­
ft. 4 0 . Balii] przypisuje jeszcze- tę sanie n i i ś l \ryslai" 
c l i o w i • Samos, ale trystarchuJ nie tak In jaśnie i wyra" 
żnie p n w i e . i z i : i l , jak K o p e r n i k i pierwszy tak to,-obwi* 
•>ul w wyrazj jeomctryezne ciemne, i c go.sam ircblmede* 
" i ' - (rozumiał; zbija nieprzyzwoito^ wyrazów i » 
Annario. 

file:///ryslai
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w i n n a K o p e r n i k o w i pierwsza, myśl ilości nie­
skończonej, która potem slala się źródłem naj­
większych w tej umiejętności wynalazków. (Czy-
łaJ przypis pod literą B.) 

Wynalazki Kopernika w Jeometryi. 

Podzieli] Kopernik dzieło s w o j e o obrotach 
niebieskich na sześć ksiąg. Z tych pierwsza wy-
stawia ogólny w i d o k świata i obraz całej n a u k i : 
inne następne rozbierają i tłumaczą część tego wi­
doku i obrazu. Ze zaś pomoc Jeometryi, a o s o ­
b l i w i e n a u k i o trójkątach W c a l e m l e m d o c i e k a n i u 
jcs i istotnie potrzebna; Kopernik n a p r z ó d wła­
sności l i n j i prostych w k o l e . i s p o s o l n dochodze­
nia za ich pomocą kałów i luków z Ptolemeusza 
przywiódł: c z e m t . a h i n ; u l l ; ) . „ trójkąUch oso ­
b l i w i e kulistych na końcu p i e r w s z e j księgi u m i e ­
ścił. Traktat l,.,, z ; m b a r d z o w a ż n e w 
Jeometryi wynalazki p r z e z Kopernika odkryte, 
o których dotąd dla tego w historyi tfatematycznęj 
nic wiedziano, iż s a d z i l i w s z y s c y . że je Koper­
nik wyjął z książki . l a n a M i l l e r a Frankończyka, 
Znanego I 1 0 1 ' imieniem Regipmontana , drukiem 
Ogłoszone] r. 1 & 5 5 . ; - kiedj dzieło Kopernika 
"\sz.lo dopiero r. 1 5 4 5 . (Czytaj przypis pod li­
terą C.) Kecz s k o r o się znalazła Trygonometrya 
Kopernika r o k i e m wprzód W W i t l c m h c r g u w y ­
d a n a przez Retyka jego ucznia, skoro tenże Rhe-
•icus w przedmowie s w o j e j do l l a r t m a n a ISorym-

file:///sz.lo
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hcrczyka zeznaje, iż K o p c m i k naukę o trójką­
t a c h , tyle ważnych i nowych rzeczy zawierającą, 
wprzód zrobił i dokończył, nim wiedzieć mógł o 
książce Regiomontana* nikt zapewne z Je etrów 
nie zaprzecz] , że nauka tak potrzebna i ważna o 
trójkątach k u l i s t y c h , zaczęta naprzód od Hyppar -
c h a , doskonalona od Araków, w najzawilszyeb 
sWOlch zagadnieniach była dokończona przez na­
szego rodaka. 

Ze zaś czegokolwiek chwycił się ten wie lk i 
człowiek, we wszystkiem prawic zostawił piętno 
swego twórczego r o z u m u ; należy się domniemy­
wać , iż ucząc z taką chwałą Matematyki yv R z y ­
mie , musiał y\ tej nauce zrobić wiele rzeczy w a -
Żnycb i nowych, klon- albo zaginęły, albo gdzie 
w rękopisinaeh lezą ukryte : ho to h\ł grzecli jego 
skromności, iz z prac j ego , czego wprzód slayra 
po Europie nie rozniosła, czego Etetyk jego uczeń 
nie wyprosił, czego przyjaciele i znakomici po-
iragą ludzie prośbami i naleganiem nie wymogli , 
tego on świalu nie wydał i nie pokazał. A l e po­
rzućmy te wszystkie domysły, kiedy nam jeszcze 
pozostają inne wielkie K o p e r n i k a w Aslronoinj 1 

odkry cia. 

Treió księgi II. jego dziełu: i co komu 
W niej winien. 

Druga księga o obrotach niebieskich zawiera 
nauk..- „ skutkach biegu dziennego, które K o -
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p e r n i k przez hieg wirowy ziemi tłumaczy *). 
O p i s a n i e Łół sfery niebieskiej, i e b różne wzglę­
dem siebie położenie, i jztąd wypadające skutki 
dla mieszkańców ziemi; wschód, zachód, i góro­
wanie gwiazd: wymiar czasu i .jego p o d z i a ł : sztu­
ka znalezienia pochyłości drogi ziemskiej do r ó ­
wnika : położenia ciał niebieskich względem tych 
Obudwóch kół: oddzielenie lego, co się przez o b ­
s e r w a c j a d o c h o d z i , od tego, co przez rachunek 
trygonometryczny poznajemy: rozwiązanie w a ­
ż n y c h zagadnień trygonometrycznych tu należą­
c y c h , w y r a c h o w a n i e za p o m o c ą i c h tablic do p n -
łożenia c i a l niebieskich i p o z n a n i a czasu służą­
cych, stanowią materyą tej księgi, która jest naj­
więcej kopią rzeczy z P t o l e m e u s z a Wyjętych, i 
przez bieg wirowy ziemi wytłumaczonych. Kończy 
się rejestrem tysiąca dwudziestu dwóch (1022.) 
gwiazd.stałych, 'wypisanym także z Ptolemeusza; 
ale n a j w i ę c e j w y p r a c o w a n y m p r z e z 1 1 \ p p a r c l i a . 
z tą tylko różnicą, ze K o p e r n i k odstępując od 
powszechnego W. A s l r o n o m j i z>vyczaju, położenie 
gwiazd względem ekliptyki, n i e ' d o punktów ró-
w n o i i o c n y c h , ale do jednej tejże s a n u j gwiazdy **) 
o d n o s i i r a c h u j e . 

") Dla zrozumienia y y y r a z i i w , czytaj pismo o 0l"Mr-
wacyach .istnm „mir: 11 I/C/I T i r a arz- slwu W arsza H sinemu 
podane. Jest W Toinie II. moich pism rozmaitych. 

••) Tą gwiazdą początkową jest pierwsze Gamma Ba 
ritna, która ze w Ptolemeuszu ma długość 6* 4 0 ' : u K o ­
p e r n i k a zas 0° 0'; yrszystkie długości " " t 'ep '«raika 
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Walne wynalazki Kopernika xv ks. III. 

Księga trzecia jest szacownym składem naj­
delikatniejszych w Aslronomji wynalazków, a 
owocem głęboko W tajemnice natury przenikają­
ce;;!) rozumu. Jeżeli porównamy pierworodne my­
śli w tej księdze rzucone •/, dzisiejszym stanem 
wiadomości Astronomicznych, zobaczymy nie bez 
zadumicuia, że bystrości.) tych myśli K o p e r n i k 
prawie zmierzył całą przepaść wieczności i kiedy 
zgadł najtrudniejsze wynalazki potomności, kiedy 
przepowiedział najleniwsze yy biegach niebieskich 
odmiany >v ciągu tylko wieków czuć się dające, 
i sposób ich wytłumaczenia zostawił. Wykładając 
w tej księdze wszystkie przypadki biegu rocznego 
z i e m i , wypadało mu pizehieżee i zgłębić drogę, 
którą nasz planeta około słońca opisuje, czas na 
jej o p i s a n i e strawiony czyl i długość r o k u , różne 
odmiany w chyzośei tego b i e g u , pochyłość drogi 
r o c z n e j do równika, c/ .\li kola obrotem dziennym 
ziemi zrodzonego, wreszcie punkta t e , yv których 
się te dwa kola przecinają , n a z w a n i ' punktami 
rów n o n o c i i o m i . Położenie tych punktów jest naj­
ważniejszym rachuby astronomicznej i ehwilnej 
pierwiastkiem : bo od ich miejsca zawisły pory 
r o k u , i i ch powrót; od nich jeszcze zależ:) wszy­
stkie położenia ciał niebieskich względem wschodu 

są mniejsze od Plolcmcuszowyck o 6 ° - i O ' : szcroko-Ci 
/ : , ś sn te same. Ten atoli zwyczaj znaczenia gwiazd nic 
jest w Aslronomji przyjęły. 
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i zachodu, a zatem ledwo nie cala massa wiado­
mości ludzkich w As lronomj i . I«lzie l u więc o 
dochodzenie pierwszych iv najwalnicjszyck funda­
mentów całej nauki i rachuby: w ezem nie można 
iniee Z a przewodnika, tylko obserwacye najodle-
frfejszych wieków, feto szacowne plony usilności 
ludzk ie j , uwadze gwiazd poświęconej; i trafną 
bystrość dowcipu w'naznaczeniu początku i przy ­
czyny takowym skutkom. 

Począwszy od Timocharysa, jednego z pier­
wszych Astronomów szkoły' Alexandryjskiej na 
894 . lata przed Krą Chrześcijańską, przebiega i 
roztrząsa obserwacye tejże samej gwiazdy ") przez 
l l y p p u r c h a , Ptolemeusza, Albalegniusza Ara l ia , 
i przez siebie w Fracnburgu czynione, obejmu­
jące przeciąg tysiąc ośmset dziewiętnaście lat 
( W i l l ) , z których mu wypadło , że gwiazdy z a ­
chowując tę sarnę adległośe od drogi ziemskiej, 
odmieniają na niej długość, c zy l i odległość od 
punktów równonoenycli : a że leż gwiazd) wzglę­
dem siebie samych to samo stateczne zachowują 
położenie; więc ta odmiana długości nie pochodzi 
od biegu gwiazd , ale od tego, że się punkta ró-
w n o n o c i i e cofają wstecz od wschodu k u zachodo­

w i . Skutek ten znany jest w Aslronomji pod imie­
niem poprzedzanie punktów równoĄocnych (prae-
cessio acouinocliorum). Roztrząsając znowu ob-

") T a gwiazda naz\wn się kłos Panny (Spica Yirginis) 
ftnolut. Lib. UL c. 1. 
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scrwacye nad pochyłością drogi ziemskiej do ró­
wnika przez Aryslnrcha z Samos, Ptolemeusza, 
Arabów, i przez sieliie czynione, wyciągną] z nich 
odmianę tej pochyłości. K o p e r n i k więc Z twoich 
własnych przez trzydzieści lal ciągnionych..*), i n 
dawnych obserwacji wniósł naprzód t o , eo Hyp-
pareb najpierw szy dostrzegł, i co wszyscy po nim 
Astronomowie wiedz ie l i , ze punkta równonocne 
mają bieg wsteczny: wniósł powtórnie t o , czego 
nikt przed nim nie poslrzegl , że ten bieg punktów 
równoi uych jest nierówny; i że pochyłość drogi 
ziemskiej p o d l e g a odmianom p e n o d j e z n y i n : tojest 
w pewnym przeciągu lat się wracającym. JNic 
jest tu miejsce ścigać go w niezmiernie pracowi­
tym rachunku U c h odmian i ich powrotu. 

Gdy przyszli* do naznaczenia początku i przy­
czyny , z którycli takowy bieg i odmiany wypa­
dają; wszyscy , eo poprzedzili K o p e r n i k a , ma-
twali się i gubili w różnych powymyślanych sfe­
rach i kołach, które !>\l\ tylko rusztowania uwi ­
kłanej w trudnościach, i pasującej się z sobą nier 
wiadomości; a le łonie I n k ani objawienia prawdy, 
ani widoki rozsądku. K o p e r n i k skruszył tę le­
piankę kół i sfer na tuczem nie opartą, i jak gdyby 
świadek siworzenia, w jciągnął z biegu ziemi ten 

') Ouod drnii/ue uoslra cimccririt Icmpora, nos ab annts 
tritjintu frruuenti obsvrvtttionv inoenimus "£5. liartes , icrupula 
'li;.. ,i fin unitu serupuli (9.Z0 'lii' 2 4 " ) , « </«•'*"• 
GforgitU 1'urbittJlUU vi Joiimirs dv Monlvvvglo . </'"' /"'" 1 

not praccesswunt, purum dijjwant. Itoolul. lab- c -
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tak delikatny mechanizm świata. Uczy on nas w 
rozdziale trzecim księgi trzeciej, że oś ziemi mimo 
jej równoległe, co do pór uoku położenie, podlega 
dwom bardzo leniwym biegom: naprzód punkt jej 
ostateczny czy l i biegun świata w przeciąga blisko 
dwudziestu sześciu tysięcy lat (2<»,000), od wscho­
du na zachód krąży około bieguna e k l i p t y k i : a że 
za biegiem osi idzie koniecznie bieg- równika; więc 
Pnnkta równonocne ślizgając się po ekliptyce, co­
fce się corocznie muszą (i luk blisko pięćdziesiąt 
sekund: 2 . żc taż oś ziemi nakszlal l l i n j i ważą­
cej się, kołysze się i wałia w tym niezmiernie 
hiniwym mchu, a przez lo wahanie zbliża się lub 
°ddala od osi e k l i p t y k i : a że znowu za pochyło­
ścią osi idzie koniecznie pochyłość kuł i pła­
szczyzn; więe kołysanie się osi ziemskiej sprawiać 
musi odmianę w pochyłości równika do e k l i p t y k i : 
z czego wypada , że cofanie się punktów równo-
nocnyeh, wszystkie odmiany w położeniu gwiazd, 
są skutkiem dwóch tych niezmiernie leniwych i 
małych ruchów, którym oś ziemi w biegu rocznym 
podlega: żc te dwa biegi osi ziemskiej 'ak są od 
siebie zawis ie , iż jeden wpływa w powiększenie 
' "b zmniejszenie drugiego : że nakoniec małe odmia­
ny w tych dwóch biegach są peryodyczne, i mają 
s>vojc granice, których dosiągłszy, wracają się i 
Odnawiają W pewnym l a t , lub wieków prze­
ciągu. Podług lej K o p e r n i k a n a u k i , równik 
8 ekliptyką ani się kiedy zeszły, ani się nigdy 
fcuiść z sobą nic mogą, jak sobie ro i l i niektó­
r y , chcąc przez to tłumaczyć rcwolucyc i izy-
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cznc z i e m i , albo przepowiadać przyszłe jej klęski 
i odmiany. 

Te wszystkie K o p e r n i k a myśli z głębi skry-
tości wydobyte , tak mocno rozważone, tak szczę­
śliwie stosowane i związane, nabyły w wieku na­
szym tego piętna pewności, iż są policzone W 
rzędzie prawd najściślej dowiedzionych. Newton, 
B r a d l e j , E u l e r , d 'Alcmbert , i wszystkie najświe­
tniejsze wieku dopiero skończonego i płynącego 
umysły, ugruntowały wiecznie i tę naukę, i sławę 
K o p e r n i k a : bo prawda utwierdza się i szerzy 
pracami i nowemi wynalazkami wieków, kiedy 
błędy i przywidzenia podobne przemijającym n» 
poyrictrzu widoyviskom, błyszcząc się i łudząc do 
czasu , yyreszcic giną i nikną przy massie światła 
yrzrastająecgo rozumu. P o wytłumaczonej odmia­
nie punktółv róyynonoenych, wypadało ustanowię 
trwałość biegu rocznego z iemi , c zy l i długość roku-
Bez tej wiadomości ściśle wyraclioyyanej , gdy z a 

Lcona X. na Zborze Latcraneńskim poprawa ka­
lendarza nastąpić nie mogła; zlecone było o d c 

dworu Rzymskiego K o p e r n i k o w i *) , aby z pe­
wnością ustanowił i oznaczył ten istotny pierwia­
stek rachuby cywilnej i astronomicznej. K o p e r ­
n i k odrzuca i >v tern naukę Ptolemeusza: dowo­
dzi " ) , że obraehowanic roku cywi lnego , zaczy­
nającego się od powracających pór r o k u , j c s ' 

") Copern. epist. ad Pmifum III. Pont{/icem. 
") Kwolut. Lib. III. c. 15. 

I 
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wątpliwe i niestałe: bo się odnosi do punktów 
równonocnyck, które są odmienne i ruchome. 
Wprowadza rachuhc roku^peryodycznego, wymie­
rzającego s i ę 0A powrotu Słońca do tej samej 
pewnej jakiej gwiazdy , jako do punktu niewzru­
szonego. Chaldejczyków ie trzymali się dawniej 
l*$o rachunku , który był odnowiony na końcu 
dziewiątego wieku przez Tehita A r a b a . K o p e r ­
n i k idąc za jego przykładem, zasiągnął najda­
wniejszych obserwac j i , i te z sobą, i ze swemi 
stosując, wyciągnął z nich długość r o k u , która 
sie dziś pokazuje o dwadzieścia ośm sekund nadto 
wielka. N a tak ustanowionych zasadach gruntuje 
uwagi swoje nad biegiem rocznym z i emi , i uło­
żone tablice do rachowania tego biegu. 

Zarzuty od Bailhj Kopernikowi zrobione, 
su niesłuszne. 

Dopiero wiernie wystawiona z księgi trzeciej 
K o p e r n i k a nauka, ściągnęła na siebie wiele nic. 
słusznych zarzutów sławnego i wymownego D z i c -
jopisa As lronomj i K a i l l y . Nie bez wielkiego wstrę­
tu i przykrości'przychodzi mi podnieść glos za 
Prawdą i przekonaniem przeciwko Pisarzowi, ma­
jącemu prawu i do mej osobistej wdzięczności, i 
do powszechnej czc i i uwielbienia. Zarzuca K o ­
p e r n i k o w i B a i l l y zbytnie, i jak on nazywa bał­
wochwalcze do zdań starożytności przywiązanie, 
Przez które nie śmiał poprawie błędnego rachunku 
1'tolcmcusza i Albategniusza o długości r o k u : że 

9 ' 
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pochyłości drogi ziemskiej przyznawał odmiany 
|ier\ odyezne : że ruch punktów równonoenyeli miał 
za niejednostajny, i ze sądził z Arzuhclc in Hiszpa­
nem, w wieku jedenastym z As lronomj i słynącym, 
iż odległość między Słońcem i środkiem drogi 
ziemskiej jest odmienna; i że linia największej J 
najmniejszej odległości ziemi od Słońca, nie za­
wsze w jednem miejscu nieba przypada; W te 
błędy, móyyi l i a i l l y wprowadził K o p e r n i k a zby­
tni respckl dla starożytności, i chęć ocalenia da­
wnych obserwacyi i raelninków. 

Lubo nic zamilczę błędów i omyłek, klóre 
popełnił K o p e r n i k , dziwuję się atoli, że je 
Uai l ly yyytyka t a m , gdzie ich nie masz , i gdzie 
i ch żaden dzisiejszego stanu nauki wiadomy Astro­
nom nie przyzna. Możnaż naprzód zarzucić bał" 
wochwalcze do starożytności przywiązanie czło­
w i e k o w i , który całą naukę starożytną zburzył j 
wywrócił. ' który dzielnością swego r o z u m u , 1 

trzydziestoletnią uwadze nieba poświęconą pracą? 
cały wpływ, zastarzałego o biegu Słońca uprze­
dzenia, starał sj,. z n i s z c z y i obalić? W tein na­
w e t , co mu zarzuca Uai l ly o ilługości roku, Ko­
p e r n i k nic każe słuchać Ptolemeusza *), i cale 

') Quapropler (słowa sa K o p e r n i k a ; de magnitui'ne 

ttnni Solaris, non est antlicndus 1'lolcmucus in hac parte-
ijtti absurdnm et itiipcrtincns cxistinini>it annuain Soli* "fijuti 
liliilrnt metiri ad alit/nam strllarinn jixaruin irstituli"iiein , '"'^ 

connrucrc , t/nam si a Jove vel Saturno l'oe Jaetn 
« ' i ' / iuv. Reyolut. L ibro 111. c. 13. 



inną drogą długości roku dochodzi. Ponieważ 
rachunki Ptolemeusza i Albatcgniusza o długości 
roku Wypadały z obserwacji dawnych; K o p c r -
1 1 1 k rde miał prawa odmieniać je i poprawiać: J,o 
poprawa być powinna zafundowana albo na wic-
ateej doskonałości instrumentów, albo na pewniej­
szym sposobie obserwowania i wiemy zaś, że stan 
nauk i , co do tych dwóch rzeczy za K o p e r n i k a 
w niczem się prawie nic różnił od stanu za cza­
sów Ptolemeusza i Araków. /danie nawet Ar / .a -
" c la Hiszpana K o p e r n i k zgodnie ze stanem nie­
ba poprawił, {('zi/ltij /irzi/fiis pod literą D.) /da je 
•>«, żc Dziejopis Aslronomji pisząc le zarzuty, 
"ie rozważy j myśli K o p e r n i k a " swem pra-
w dziwem źródle, i żc w pisania nie pomniał na 
wielkie wieku ostatniego w Astroaomji fizycznej 
l , , , s l V p k i i wyna lazk i , które właśnie tego wszy-
stkiego w ciałach niebieskich dowiodły, co twier­
dził K o p e r n i k , a co po wyniowiiem go uwiel-
hieniu, krytyk w rejestrze jego błędów położył. 

K o p e r n i k prasy cudownej trafności W my­
ślach, nic mógł zawsze przyjść do precyzyi w 
l iczbach, przez niedoskonałość instrumentów i spo­
sobów: ale leż naw.I i wiek nasz. przy tylu po­
mocach, i przy tak daleko poślinionej doskona­
łości narzędzi, jeszcze jej zupełnie nic doszedł. 
Wytknięte bowiem w bej krytyce rzeczy stanowią 
zbiór najdelikatniejszych pierwiastków, i najlcni-
Wszych w biegach niebieskich odmian. Obscrwa-
cye starożytne nadto są niedokładne, obserwacyc 
teraźniejsze nadto są bliskie i świeże do osiągnie-
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nia tej p r c c y z y i , która się dopiero w tysiącach, 
a na wiele przypadków, w milionach lat daje 
czuć i postrzegać. Rozum K o p e r n i k a przedarł 
się przez wszystkie zapory słabości ludzkiej : zmy­
sły nasze są nadto grube, sposoby ich wsparcia 
i rozciągnienia jeszcze nadto niedostateczne, do 
ścigania i czucia tych delikatnych odmian, które 
on W ciałach niebieskich przepowiedział : sam 
tylko czas mnożąc zbiór tych małych odmian, 
uczyni je przyszłym pokoleniom widoczne ; dziś 
zaś sam tylko najdelikatniejszy rachunek jeomc-
tryezny mierzyć potrafi głębokie tego nadzwyczaj­
nego człowieka przeniknicnia i pojęcia. W i n i e n 
je zaś K o p e r n i k temu, że nie poszedł za radą 
dzicjopisa Astronomji , żc dawne ohserwacyc blisko 
dwa tysiące lat zajmujące, bez żadnej odmiany J 
poprawy roztrząsał: bo (jak wiedzą Astronomo­
w i e ) , tak rozległy przeciąg czasu , zmniejszając 
koniecznie t o , co jest skutkiem omyłek; a powię­
kszając t o , co jest skutkiem rzetelnych w naturze 
odmian , naprowadził K o p e r n i k a na le delika­
tne o biegach niebieskich myśli. Odkryć zaiste i 
pokazać, co się w biegach niebieskich odmienia? 
jestto dziełem głębokiej przenikłości i r o z u m u , 1 

tego dokazał K o p e r n i k : wymierzyć zaś i ozna­
czyć w liczbach wartość tej odmiany, jest robola 
czasu , pracy i cierpliwości: i to należało do na­
stępnych wieków i pokoleń. (Czytaj przypis pod 
literą E.) 
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Kopernik przejął niektóre przesądy i błędy 
dawnych, ok się Astrologią nie skaził. 

N i c tak był szczęśliwy K o p e r n i k w tłuma­
czeniu i rachowaniu biegu księżyca i ale też ta 
niesforna gwiazda , albo raczej ten nieodstępnie 
towarzyszący z ; C I „ i drugiego rzędu planeta, l i czne-
•*> biegu swego odmianami najbardziej zmęczył 
rozum l u d z k i , i najwięcej kosztował nakładów 
mocne i światłe w Europie narody. Bez wszy­
stkich noWo stworzonych wieku naszego sposobów 
' p o m o c y , nie mógł prawda K o p e r n i k pomyśl­
nie ścigać i tłumaczyć tak trudnych biegów; (czy­
tuj przypis pod literą F.) ale tez nawet przy tych 
wszystkich pomocach, jeszczeby mu się to nie 
Mogło było l u i a C ł «lla lego: że otrząsnąwszy się z 
głowniejszych wieku swego uprzedzeń, zatrzymał 
z nich niektóre. Czas j e s t , abyśmy przebiegli 
błędy K o p e r n i k a rozsiane, i najbardziej ster­
czące we trzech ostatnich jego księgach, i obok 
głębokiego r o z u m u , widzie l i skazy słabości. 

N a u k a starożytnych Astronomów i Filozofów, 
zawierała fałszywą teoryą o doskonałości natury: 
tą obłąkany K o p e r n i k zgodził się z Ptolemeu­
szem , że bieg ciał niebieskich jest zawsze równy 
i jednostajny; że wizerunkiem prawdziwej dosko­
nałości jest figura kola ; sądził więc , że ciała nie­
bieskie ruszając się jednostajnie, nie mogą, i nie 
powinny innych dróg i figur opisywać, jak k o l o : 
zkąd wniósł, że wszystkie odmiany w biegach 
zbaczające od jcdnostajnośei i od ligury koła, są to 
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tylko pozory, czyli skuli;' od złudzenia i od ob­
cych przyczyn pochodzące *). Z lal; błędną myślą 
przeniesiony w przestrzeń światów niebieskich, 
spolykal się W każdym momencie z niezmienieni' 
trudnościami, które juz nie tym czystym i rozlegle 
widzącym rozumem, ale rzadkim dowcipem, i Wy* 
jelcmi z pism dawnych, a od siebie popraw ioncini 
sposobami starał się pokonywać. Trzeba było W 
tłumaczeniu raz spóźnionych, potem przyspieszo­
nych biegów obserw acyami skazanych, użyć da­
wnej plccianki kół i kolek, i nią wikłać tę pro­
stotę natury, którą sam w porządku świata od­
słonił . Dla czego wykradając nierówność biegu 
rocznego ziemi na końcu księgi trzeciej, bieg księ­
życa w księdze czwartej, obroty planet co do dłu­
gości w księdze piątej, i co do szerokości w księ­
dze szóstej i ostatniej, najwięcej pracował nad 
przerobieniem i poprawieniem dawnych tłumaczeń 
w \ uiyślonych przez Apolloniiiszu, od Ptolemeusza 
przyjętych, doskonalonych ciągle przez ArabÓW< 
łitoby chciał zbierać dowody dowcipu K o p e r ­
n i k a oblilcgo w subtelne jeomelryezne sztuki, 
znajdzie ich najwięcej w trzech ostatnich księgach, 
gdziekolwiek potrzeba, albo rozmaite w ruch" 
planet odmiany na bieg jednostajny zamienić, albo 

*) Motttm coelestiinn rnrponntt ucuuiilein rsse, ' / "'^i 
"il wpjHtrentiam mmegualem videri. Rcrolut. IJ1>. 'V. c. Ą. 
Quod mottu eorporum eoelettium tit aeanabU ••<• etreulant, 
vel ex einuluribiis tompotitiu. Hiwol. U D . I *• 
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różne linie i k ierunki Z Lo la wyprowadzić, alko 
na l u k i kola zagiąć i przerobić. 

Przesąd wyssany z nauki starożytnej, l iyla to 
tama zatrzymująca szybki lot jego r o z u m u : z nią 
Walcząc ustawicznie, wynajdował bardzo dowci ­
pne, ale dziś niepotrzebne myśli: uważać je tylko 
możemy, jako płód zby tkającego hojnością grun­
tu, z którego wyrastające obficie przyjemne zioła 
> k w i a t y , tłumią dobroczynne dla człowieka ro­
śliny. 

Nauka atoli starożytna, którą się zaraził K o ­
pernik, była tylko skutkiem nic dokładnego o 
dziełach naliiry wyobrażenia; ale nic była płodem 
tych Fałszywych i przewrotnych stosunków, w któ­
rych człowiek zgubiwszy rozsądek, wdzierał się 
w poznawanie cc Iow przyrodzenia. i przewidywał 
sobie (o, czego mu Żadne obserwaeye sl.azae mc 
mogły. Astrologia wzięła jestestwo BWOJe w 1 1 ' 1 ' . 1 ' 
kiedy człowiek przestawszy rozu WBĆ, odszedł 
Zupełnie od siebie, i lak snem zmorzony chwytał 
mary Z a c zuc ia , i z nich kleił dzikie i śmieszne 
widowiska. Przewrócenie władz umysłowych, przę­
d ł o w jego skłonności i alue I ' jako rozum 
Wzbudza poruszenia szlachetne* lak >jl»l>slwo lubi 
"eiieać namiętności nikczemne: ztąd poszło, że 
przestawszy panować nad przekonaniem przez 
prawdę; człowiek poruszał bojaźń przewidze-
|>iem, i Irwożyl lekl.ow icrnnse w ieszczbiarstwem. 
Ta prawdziwa choroba umysłu, która skaziła p i ­
sma Ptolemeusza) która zaraziła naukę Arabów, 
która zhańbiła Tychona i Keplera, nie dotknęła 
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w niczem prawdziwie filozoficznych myśli i pism 
K o p e r n i k a : trzymając się nieodstępnie czystego 
r o z u m u ; za jego przewodnictwem rzadki ten czło­
w i e k , jak drugi N o e , wybrnął z tej powszechnej 
toni spodlonego i obłąkanego myślenia. 

Kopernik nie mógł uniknąć błędów zaciągnio-
ngch z dawnej nauki. 

Zniszczenie uprzedzenia, które K o p e r n i k o 
biegach jednostajnych i kołowych z Ptolemeusza 
zaciągnął, zachowane było na zrobienie wie lkim 
Keplera , który dokończył zupełnego upadku nauki 
starożytnej. A l e mógłżc tak błędnego początku 
uniknąć K o p e r n i k , klóry tak zgłębił Jeomclryą 
A p o l l o n i u s z a , który jej tak zręcznie i dowcipnie 
n tłumaczeniu planet użył , i który czytał w niej 
własności tych l in j i i f igur, jakie opisują ciała 
niebieskie około słońca'.'*) Chociaż daleki jesleii" 
od zuchwałego przedsięwzięcia zgłębiać drogę, 1 

znaczyć granicę twórczemu rozumowi ; odważę si<? 
przecie zrobić nwagę nad pewnym porządkiem 1 

koleją, podług których snuje się i wywi ja pasm" 
i pokolenie myśli ludzkich . 

•) Apolloniusz z Pcrgu i y ł około 2 5 0 . roku VT/C\ 
E . C . jeden z wielkich starożytności ludzi : wstawi! - s'^ 
szacowna książka de Sectiunibus Conicis: on pierwszy 
przystosował .leometryą do Astronoiuji, i i » " v ; " : nio / .ę 
i ' 1 ' - " j e r n i tych wielkich postępków , które nauka gwiazc 
|ir/..v. puiuoe . I c o i n c I r \ i / .rulula. 
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Bez początków Mechaniki i ogólnej Fizyki, 
M czasów K o p e r n i k a cale nieznanych, prawie 
fcyłO niepodobna wynieść się nad te ciasne i fał­
szywe pojęcia wieku. N i e dosyć było uważać i 
tłumaczyć obroty i położenia ciał niebieskich; trze­
ba było z myślą mctalizyczną biegu, złączyć myśl 
fizyczną siły bieg sprawującej : trzeba było wysta­
wić sobie, żc ten ogrom rzeczy stworzonych, który 
światem nazywamy, jest to niezmierny skład roz­
licznych władz i sił hezprzeslannic na siebie dz ia ­
łających: że wszystkie ruchy i odmiany są wypa ­
dającym koniecznie skutkiem tego działania pra­
wami urządzonego. Wszystko , cokolw iek się r u ­
sza i odmienia tak na z i e m i , jak W głębi nieba, 
jest dziełem pizedwiecznemi prawami opisanej me­
chaniki Przyrodzenia : proszek tchem ludzkim w y ­
pchnięty i miotany w powie t rzu , tak jest posłu­
szny prawom b iegu , j ak planety około slouea 
krążące. Te prawa i 'z nich wypadające skutki 
stanowią cala piękność i doskonałość dziel natury ; 
a dochodzenie tych praw jest w Fizyce najważ­
niejszym celem poznawania naszego. Lubo pokaże 
się niżej, że pierwszy K o p e r n i k , otworzył wstęp 
<lo tych wielkich, i ogólnych wyobrażeń; jednakże 
nieznane mu były te pierwiastkowe początki: „ ż e 
>, lticg nic może być jednostajny , gdzie siła włada 
i> różnic i bezprzcslannie: że wypadkiem jednej 
»siły jest bieg po linji prostej : bieg z a ś po kole , 
" l u l i po jakiejkolwiek l in j i k r z y w e j , rodzi się z 
-działania dwóch lub więcej si l w różnym kic -
" r u n k u władnących." Tc prawdy odkrył G a l i -
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leusz i stworzył naukę dawnym cale nieznaną-
Kepler częścią na nic sain trafił, roztrząsając W** 
żne i liczne obserwaeye Tycbona ; częścią się ich 
nauczył od współczesnego sobie Gal i l eusza : i te 
prawdy skazały Keplerowi błąd w pozostałych re­
sztach starożytnej nauki . 

Wynalazki Kopernika w księdze V. 

Bieg ziemi nie tak Wciągał K o p e r n i k a w do­
chodzenie jego fizycznej przyczyny, jako raczej 
u uwagę jego skulkow i w pływu na widowisko 
ciał niebieskich. A l e też w tym celnym przed­
miocie jego dociekania, ledwo która tajemnic*! 
uszła jego wzroku i pojęcia. Oprócz tylu jo» 
przytoczonych dowodów , zostawił on jeszcze <H 
i.siedzc piątej dziwnie trafne i zgodne z niebem 
tłumaczenie biegu planet \ kiedy Ie raz posuwaj*, 
się od zachodu na Wschód , znowu cofaj.'} Sw 
wstecz od wschodu na zachód, potem zastana­
wiają się W swych biegach, naknniec wracają do 
pierwszego k ie runku : Ie wszystkie na pozór >'/I" 
waezne i przedtem niezrozumiane odmiany. K 0 ' 
p e r u i i. pierwszy pojął, i bez pomocy epicyklóW 
Ptolemeusza, prosto i szczęśliwie wytłumaczył* 
wytykając i oddzielając skutki z biegu ziemi wy­
nikające, od t y c h , które pochodzą z własnego 
planet około słońca obrotu. Wsparły Jeometrys 
A p o l l o n i i i s / a , rozum K o p e r n i k a świelniejc W 
ksi.,1.,,. piątej tem wielkicm odkryciem, które na­
przód s h n , , , „ , l u najmocniejszy dowód za biegiem 
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z i e m i , póki doskonaląc się coraz hardz ie j , cala 
Astronomia nie stalą się jednym ścisłym dowodem 
i poparciem lej p r a w d y / K o p e r n i k wreszcie 
dokończył nauki o biegu planet , jednem najszczę-
ślh 

vszcm biegu ziemi przystosowaniem, które samo 
zrobiłoby g 0 było w dziejach Aslronomj i nieśmier­
telnym. 

Sposób, którego użył był Hypparch do w y ­
mierzenia odległości księżyca od z i e m i , przysto­
sował K o p e r n i k do znalezienia nieznanej przed­
tem odległości planet od s łoma, biorąc drogę, 
Morą ziemia około słońca opisuje, za p l a c ; a l i ­
nią dzielącą całą tę przestrzeń, 49i miliony m i l 
Niemieckich zawierającą, za zasadę tego w y m i a r u : 
podług lej myśli wziąwszy pod rachunek swoje 
własne obserwacye planet , (Czytaj przypis )>»<I 
literą G.) odkrył najpierWSZy i ch odległość, i świat 
słoneczuy aż do Saturna rozmierzyl . Z , g " l a . P° 
odkrytym przez siebie porządku ciał niebieskich, 
co tylko do wyluszczenia hic(;u ziemi należy, co 
tylko na stan Ówczesny Aslronomj i z lego biegu 
w widowisku nieba wypada , wszystko ten w i e l k i 
Człowiek znalazł, rozwinął, i najtrafniej wytłu­
maczył. Zdaje się, że przyrodzenie powierzyło 
jego rzadkiej przenikłości zupełne objęcie, i całą 
dojrzałość lej wielkiej myśli, która cały stan A s l r o ­
nomji zmieniwszy, miała jeszcze niiec lak roz­
legły wpływ na pożytki i wiadomości przyszły cli 
pokoleń. 
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Kopernik był od niektórych pisarzy źle sądzony, 
bo był źle uważany. 

Zeby nic chybić w sadzeniu tego nadzwyczaj­
nego człowieka, potrzeba zwariować i dobrze roz­
ważyć całe jego dzieło, zebrać wszystkie śmiałe 
myśłi i ich delikatne stosunki pod jeden widok, 
przebiedz z niemi całe żniwo teraźniejszych wia ­
domości , i nawet pamiętać na ten postępek, ja­
kiego nam się jeszcze w As lronomj i należy spo­
dziewać. Z tego tylko punktu widzenia , pojąć 
zdaje mi się można i wytłumaczyć niektóre wy­
znania , i częstokroć nieśmiałe rzuty wie lu jego 
myśli. Książka o Obrotach Niebieskich w całej 
swej osnowie i związku uważana, jest nieśmier-
tclncm świadectwem i dowodem, żc K o p e r n i k 
objąwszy cały skład i zbiór wiadomości aslrono-
micziiycb od Hypparcha aż do czasów swoich, 
w jjlębobiem i długiem rozważaniu odkrył naprzód 
błędy dawnej nauki , opanował połciu myśl o biegu 
z i e m i , i pogrążoną w niej uwagą zgłębił cały sze­
reg najskrytszych jej stosunków i wniosków : prze­
biegł z tą myślą dziewiętnastu blisko wieków ob­
serwacye i prace : przez głęboką reflcxyą i rozu­
mowanie , przez równanie swych wyobrażeń ZC 
skutkami natury , ujrzał biegi niebieskie w ''.I 
myśli, i myśl tę w biegach niebieskich. Kiedy 
przyszło tak wielkie odkrycie światu ogłaszać, nie 
chciał tego ludziom dać uczuć , żc oni się m y l i ' 1 

i błądzili przez tyle wieków: a tak kojąc urazę 
przesądu i miłości własnej wc współczesnych, po-
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zbierał i poprzy taczał z pisarzów dawnych , co 
tylko do jego wynalazku hylo stosowne, i co 
mogło zasłonić nowość pozorem dawnej nauki . 

Co 
więc hylo wybiegiem delikatności, co było 

sztuką i podstępem na łoskotliwość uprzedzenia -
to wzięli niektórzy o K o p e r n i k u pisarze za 
drogę jego dociekań: a chwytając pojedyncze miej ­
sca, krając i drobniąc rozległe pojęcia, naginając 
jc do tu i owdzie rozrzuconych wyrazów , i je ­
szcze przez niewiadomość później odkrytych w y ­
nalazków, nie mogąc dosięgnąć głębokości i trafu 
wielu p r a w d , widz ie l i człowieka z dowcipem i 
pracą, który rzeczy kiedyś znane, wyb ie ra , szy­
kuje i k i c i ; gdzie trzeba było widzieć geniusz, 
który wynajduje , stwarza i objawia. 

K o p e r n i k odziedziczył od swych poprzedni­
ków fundament i podporę swoich myśli: to jest, 
liczne i szacowne postrzeżenia skutków niebie­
s k i c h , i d , porządne rozłożenie, i całą BZtukę ob­
serwowania: w lem nie nowego nie znalazł, i n i c 
prawie nie odmienił: ale wszystkie nie dobrze na-
Wet oznaczone zdania i wyraz\ pisarzów greckich 
i łacińskich, uważane jako szczątki i ułomki mnie­
manej starożytnych n a u k i , oprócz kierunku biegu 
dziennego ziemi W lMularehu wytkniętego, nic j r 0 

więecj nie nauczyły, nic mu do jego pierworo­
dnych myśli i wynalazków nie pomogły. (Czytaj 
przypis pod litera II.) Jemu więc samemu n a ­
leży się chwała i imię pierwszego Tłumacza pra­
wdziwych biegów niebieskich, i pierwszego Zało­
życiela dzisiejszej As l ronomj i . 
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Wpływ nauki Kopernika na wynalazki pó­
źniejsze i stan dzisiejszy Astronomjl. 

Jako ]>0 wytrzymanej zimie podniesione k u 
wierzchołkom naszym słońce, i n n i / a r zwolna slrę-
twiałą naturę, wiewa jej z początku leniyvem dzia­
łaniem noyyc życie , potem siła dojmująca wszy­
stko do odradzania się, " z r o s t u i dojrzałości po­
rusza ; tak dzieło K o p e r n i k a na samym schyłku 
jego życia wydane, naprzód slabem wrażeniem 
działać zaczęło n a umysły, uśpione w uprzedzeniu 
wiekami poświęconem, wciągać potem dzielniejsze, 
głowy w zbliżanie tych nowych myśli do biegów: 
przyrodzenia ; aż nakoniec rosnące lej nauki świa­
tło, jej pewność świadectwem nieba poparła, spro-
sloyyawszy uwagę, rozciągała i prowadziła slo-
pniami wiadonsości ludzkie , aż do lej massy myśli 
i wynalazków , klóre czynią wiek ostatni w dzie­
j ach Aslronomji najświetniejszym. K o p e r n i k ' 
ściągnąwszy z oczu ludzkich zasłonę złudzenia, 
pokazał im śyvial i jego porządek rzetelny: gdzie 
zatrzymany ezłoyyiek zaczął i lepiej widzieć, i 
trafniej pojmować biegi niebieskie. W tym no­
w y m zawodzie, już nie można było postąpić beZ 
uowyeh sposobów i pomocy, klóre się szczęśliwie 
wywijały z. usilnosci i talentu sławnych l u d z i , ko­
leją w slępująeych na ten wie lk i teatr nowych Wi­
doków. 

Tycho wydoskonali] narzędzia, odkrył i oce­
nił skutki łamiącego się Światła, popraw.il sztukę 
postrzegania, przeszło dwudziestoletnią pr*eą S P " -

http://popraw.il
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rządził doskonalszy rejestr gwiazd stałych, W l i ­
cznym zbiorze ważnych obserwacji zostawił sza­
cowne plony Astronomj i praktycznej przez siebie 
poprawionej. Galileusz wynalazł i złożył tclesko-
Py? pierwszy pokazał-użycie wahających się zega­
r ó w , które wydoskonalone przez łlughensa, sta­
wiają nam przed oczy bieg z i e m i , i razem miarę 
Powszechną innych biegów i odmian. Łuki kola 
do mierzenia wysokości gwiazd drobniej i dokła­
dniej podzielone, leleskopy złożone ze szkieł roz ­
ciągnęły granice w z r o k u , a zegary, obraz metafi­
zyczny' czasu , zrobiły Że lak rzekę dotykalnym. 
Człowiek rozprzestrzeniony w swojem czuciu , nau­
czył się odmiany w biegach niebieskich pewniej 
ścigać, i z większą jak przedtem znaczyć dokła­
dnością. 

Z a powiększeniem atoli władzy zmysłów, nie 
zaraz skorym krokiem następował wzrost myśli i 
rozsądku. Tycho obdarzony sztuką dokładniejszego 
widzenia , nie hyl trafny w tłumaczeniu tego* CO 
widział. Jak odurzony śmiałością myśli K o p e r ­
n i k a , oddał praMrda hołd jego wynalazkom, przy -
jąwszy w części, pokazany przez niego, a wła-
jniemi Tychoua obserwaeyami poparty porządek i 
-'jeg planet około słońca: ale nie chcąc policzyć 
ziemi między planety, ani jej biegu przyznać; sam 
z , o h i ł inszy układ świata, który będzie w h i -
sloryi nauk wieczną satyrą na czas , i | l a rozum 
a i " l o r a . Nie uwłaczając znakomitym Tychona w 
•Aslronomji zasługom, dziwić się nie można, iż 

10 
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t e n , który wszystkie niedołężności A l c h i m j i i Astro -
logji popierał, nic był obrońcą nowej nauki . 

Rozum ludzk i jak gdyby się wysilił na w ie l ­
kie myśli w głowie K o p e r n i k a , zrobił sobie 
przerwę, i spoczął przez lat kilkadziesiąt: tym 
czasem doskonaliły się posiłki zmysłów, sztuka 
postrzegania; a przez nię sposobiło się pojęcie 
ludzkie do tych wysokich p r a w d , których wielu 
zarody rzuc i ! w swem dziele K o p e r n i k , a które 
się nic mogły rozwinąć, krzewić i dojrzewać, t y l ­
ko w rozumach tej samej tęgości, i tego samego 
rzędu. 

Kiedy Ptolemeusz z całym orszakiem swych 
naśladowników i Uczniów zbijał bieg z i e m i , przy­
wiódł między innemi przyczynami i tę , że ponic-
w aż wszystkie ciała ciężą do jej środka, gdzie 
spocząć usiłują; więc ten środek, tern hardziej 
ziemia go zaw terająca ze wszyslkicmi ciałami być 
powinna w spoczynku. N a ten zarzut odpowia­
dając K o p e r n i k , pierwszy objawił mvśl czysta 
o a l l r a k c y i , i opisał ją dokładnie. „Ciężkość (nió-
„ w i on) nie innego nie j es t , ty lko naturalne d«* 
„żenie od Twórcy waz ech rzeczy cząstkom mata* 
„ r y i nadane, do kupienia się razem i łączeni*'! 
„ tą własnością nic tylko z iemia , ale równie są 
„obdarzone słońce, księżyc, i wszystkie; planety"1 

„ i c h cząstki siłą ciężkości zebrały się i skupiły 
„ w hryły okrągłe: tą jeszcze silą utrzymują siC 
, , w lej postac i , pod którą je widzimy. N a k a -
„ ż d e m z tych ciał niebieskich wszystko także eięzy 
„ i dąży do jego środka, a przecież to nie zatrzy-
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„ n u l j e tych biegów, które w nich w i d z i m y ; dla 
„ czcgozhy więc to ciężenie przeszkadzać miało 
w biegowi ziemi? albo jeżeli środek eiężkośei być 
>,koniecznie ma środkiem wszystkich biegów, kiedy 
„słońce i każdy planeta ma także swój środek 
»>ciężkości, jak z iemia; czemuż za środek wszy-
j ) S t k i e h biegów nic mamy raczej obrać słońca, 
»kiedy przez to jasno i łatwo wytłumaczyć się 
"dają wszystkie skutki i widowiska w biegu 
„gwiazd i planet?'* *) 

W tern porzadnem i mocnem rozumowaniu 
K o p e r n i k wyrzekł najpierwszy, że ciężkość jest 

") Oitod enim omnium rcuohttionum {id est terra') cen­
trum ntm sit, mottts ermntium I winian lito apparens, ct varia~ 
biles corum a terra itistantiac dccii,rant. 1'luribus ergo cxi-
slcntibtis centris, de centro ipioi/ue mundi non lemerc quis 
dubitabit, an rideliect fucril istntl gnwitatis terrenac, an 
nliud.' Eouidem exutuno, grauuatem non aliudesse, auam 
l,l>pctentiitm tpmnditm nntur/ilcm pnrtibus inditum a dieina 
1'roi'idcnlia opijicis nniuersorum, ul in unilatcm intci/ritulcm-
unc suam sesc con/ćrant, in formom globi cocunłes. Oitam 
"11'eetionem credibile est, clinm Soli, l.unae, caeterisaMe 
errunlium fnlyorilms iuesse, ut cjus efficacia, tn e n , quo, 
5 c repraesentant, rotunditate permancant'. '/'""' nilulominus 
" 'ii/ /i 'v rnodit moi efjUiunt circuittu. Si igitur et terra fuciat 
alios , n/ pata secundum centrum, nccc.isc elit, COS CSSe, Baj 
CXtriutccUSin niullis nppurent, in guibns inoenunits imnuum 
c,rcuitum. Ononiiim si permntutus Jucrit ex soluri in ter-
resticm, Sidi immobilitate concessa; ortus et oecasus siipmrum 
"c stcllarum Jixarum , guibus mutntinae vespertinacque jiunt, 
eoden, modo ainiarcbunl etc. C o p c r n i c u s Heyol . L i b . I. 
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•własnością powszechną materyi, każdej jej cząstce 
służącą: że ta rozciąga się do Słońca, Księżyca 
i wszystkich planet: że jej silą cząstki słońca i 
planet zrosły się w massy okrągłe, i że mocą tej 
samej ciężkości utrzymują się w swych postaciach 
kulistych. 

Wynalazki w ciałach niebieskich i w teoryi ich 
bieyu, do których prowadziła Astronomów 

nauka Kopernika. 

W tej ogromnej i cale nowej pod ów czas 
myśli, jeden tylko krok został się do zrobienia, 
który uczyni ! nieśmiertelnym Newtona. L iczne i 
dokładniejsze obserwaeye Tychona , stały się no­
wym i szacownym maleryałeiu, z którego Ga l i ­
l eusz , Kepler i N e w t o n , idąc za myślami K o ­
p e r n i k a , budowali w Aslronomji okazały gmach 
wiadomości ludzkich *). Z a pomocą nowych na­
rzędzi i sposobów, albo szukano nieznanych przed­
tem na niebie ciał i odmian, albo się ubiegano za 
odkryciem oczywistych dowodów biegu z i e m i , 1 

wic iu myśli w dziele K o p e r n i k a rzuconych• 
ohadwa te zamiary zbogacaly Astronomią nowenn 

*) Zbełta urodził się w Norwepji roku \\\W>. umarł 
roku t t i O l . mając lat i i i i . Galileusz urodził sic W V>'-lC 

rolni ItiG^. umarł w Areetri roku 1(54°,. mając lat 
mr\ tym samym rolni urodzi ! się Newton. Kepler urodził* 1 1 ' 
w Szwabji roku 1871. umarł w Ilatyzbonie roku 1 0 o U . 
maJHc lat ód. 
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wynalazkami, i utwierdzały coraz hardziej naukę 
K o p e r n i k a . Księżyce Jowisza odkryte przez 
Gal i leusza , księżyce znowu Saturna postrzeżone 
ńąjpierwej przez Haghensa i Kassyniego, poka­
zały zaraz podobieństwo miedzy temi planetami i 
ziemią, i potwierdziły naukę Kopernika o pla­
netach drugiego rzędu. Galileusz przypatrując się 
biegowi księżyca ziemskiego, postrzegł wahanie 
s ' ę i ważenie jego k u l i ; lo utwierdziło jego prze­
konanie o biegu z i e m i , pokazało podobieństw o 
tego skutku z t ym, którego się nauczył w K o ­
lt e r n i k u o kołysaniu się osi ziemskiej , i przy­
wiodło Astronomów do odkrycia biegu wirowego 
księży ca około swojej osi. 

Ilughcns spostrzegłszy pierścień Saturna, jego 
pokazywanie się i niknienie peryodyczne, wytłu­
maczył zaraz odmiany lego nadzw\ezajnego wido­
wiska przez bieg roczny ziemi. Kocmcr Duńczyk 
uważał wielką liczbę zaćmień księżyców J o w i s z o ­
wych:, widział w pewnych czasach znaczne opó­
źnienie w momencie ich niknicnia i pokazywania 
się: i znalazł lego przyczynę w biegu z i e m i , a 
zląd odkrył i zaraz wymierzył chyżość światła. 
Ważny ten wynalazek nic może być bez zadumic-
nia uważany przez rozległy wpływ', jaki miał i na 
dalszy postępek Aslronomji i na rozszerzenie wi­
doków naszych o składzie i budowie .świata. M i ­
cher wysłany od rządu Francnzkiego w roku 1(172. 
»a obserwacje paralaxy Marsa do Cajcnnc, do­
świadczył: że jego zegar dobrze idący w Paryża, 
spóźniaj się w swoim biegu na tej wyspie blisko 
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trzy minuty na dzień: pokazało się z tego do­
świadczenia, ze ciężkość odmienia się na ziemi, 
rosnąc od równika ku jej biegunom, a zmniejsza­
jąc się od biegunów k u równikowi. Ten wie lk i 
wynalazek zdziwiwszy Europę, dowiódł obrotu 
dziennego ziemi około swojej o s i , pokazał nam 
figurę naszego planety, i stał się źródłem wie lu 
nowych prawd , które później z niego wynikły. 

Kiedy z tylu wie lkich i nowych prawd, z ty ln 
zadziwiających wynalazków jedne gruntowały nau­
kę K o p e r n i k a , drugie były jej oczywistemi w y ­
padkami ; Bradlej chciał się jeszcze przekonać, 
czy l i p m l i u ; ; myśli K o p e r n i k a odległość ziemi 
od słońca, jest punktem niknącym w porównaniu 
z odległością gwiazd stałych, i nie tylko doszedł 
oczywistości tej prawdy , ale szukając jej , odkrył 
wahanie się osi ziemskiej i aberracyą światła : piv .cz 
co d o k o ń c z y ł demonslrae\ i biegu rocznego ziemi, 
nłatwił tłumaczenie wielu skutków i jeszcze po­
sunął z n a c z n i e wiadomości ludzkie w Aslronomji 
praktycznej. Ten szereg nowych i l icznych prawd, 
który się snuł i wywijał zmyśli K o p e r n i k a , nic 
tylko jego naukę osadził na yyieeznie niewzrus/.o-
n \ i l i fundamentach p e w n o ś c i , ale jeszcze posłużył 
do odkrycia i stworzenia innej cale nowej nauki-

Miłość prawdy była i będzie zawsze panującą 
namiętnością twórczych umysłów, a razem źró­
dłem łych nadzwyczajnych odmian, klóremi s w i e -

tnicją myśli ludzkie >v iimicjel ilościach. Tą Ża-
'•liwycony Kepler popierał naukę K o p e r n i k a z, 
" p a t e m i gorliwością: jej torem, idąc za porzą-

http://piv.cz
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dkiem i biegiem planet około słońca, ścigając z 
uporczywi} pracą Marsa w swoich obrotach, roz­
trząsając i rachując dzicsięeiolelne tego planety 
obserwacyc przez Tychona robione ; pierwszy w y ­
nalazł i ogłosił , że planety opisują ell ipsy około 
słońca: a w proporcyi odkrytej między płaszczy­
znami dróg, i czasem na ieb opisanie strawionym; 
1 znowu miedzy czasami peryodyczncini i odległo­
ściami planet od słońca, objawił sławne praw a 
biegów niebieskich, Newton do myśli K o p e r ­
n i k a o ciężkości przydał jeszcze t o , że ta siła 
jest powszechną przyczyną wszystkich biegów w 
planetach : a przystosowawszy do niej prawa K e ­
plera , początki Gal i leusza , i ogłoszone już przez 
l l i ighcnsu prawdy o sile odpi/cliujiicij (Vis ccnlri-
l'ti</<<), wydobył z nich prawa a l l r a k c y i , i stwo­
rzył nową naukę, którą Astronomią lizyczną na­
zywamy. Wszystkie skutki i odmiany W biegach 
niebieskich, trzeba było z tej jednej siły wydobyć, 
ogarnąć pod jeden widok tyje rozlicznych i n a 
oko różnorodnych przypadków , upatrzyć jak te 
między sobą trzymają się i wiążą, i jak jedne za­
wisły od drugich: trzeba hylo jeszcze ocenianą 
ich wartość z obserwacjami porównać: a wyniosł­
am się od skutków do przyczyn , wrócić znowu 
od przyczyn do skulków, i tym zwrotem i mocą 
myśli opanować przekonanie. 

Cale to wielkie przedsięwzięcie dążyło do te­
go , aby z malej l i czby założonych początków, 
Wyciągnąć ogromny zbiór wniosków i wypadków : 
czegoby prawie niepodobna było dokazać bez no-
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wvch pomocy , albo lepiej mówiąc, bez nowego 
języka wspierającego rcflcxyą w przebieganiu nie­
zmiernego łańcucha skutków : w ich uwadze i roz­
trząsaniu trzeba było , że tak powiem, przeskaki ­
wać tłum środkujących wyobrażeń, aby się wynieść 
do stosunku samych myśli ogólnych, a w i c h 
związku widzieć i czytać związek odmian i bie­
gów niebieskich. T a k i język wynalazł N e w t o n ; 
sztuką tego języka zamieniła się cała nowo stwo­
rzona nauka przyczyn' i praw fizycznych na jedno 
zagadnienie Mecnanikł. Ogólność myśli, jest pra­
wdziwą miarą rozumu i głębokiego pojęcia; w i ch 
postępku, wszystko prawie zawisło od języka; 
pomyślność wiec w' rozwiązaniu tego zadania , za ­
leżała od doskonałości nowego rachunku. W s z y ­
stkie przeto najdzielniejsze po Newtonie umysły, 
obróciły swój talent i usilność na doskonalenie i 
szerzenie tego rachunku, z którego wzrostem po­
większając ciągle niassę wynalazków w Aslronomji 
f izycznej , postawiły naukę gwiazd w tym stopnia 
chwały i doskonałości, w którym ją dziś widz i ­
my. Niezmierna ta przestrzeń nowych prawd » 
widoków, przebieżona lotem rozumu w jednym 
prawie wieku, zaczęła się d o p i e r o w len czas 
odkrywać, kiedy przy głębszej uwadze nauka Ko­
pernika szerząc się i stwierdzając, sięgała osta­
tniego stopnia pewności. 

B ieg ziemi i porządek ciał niebieskich przez 
K o p e r n i k a skazany, albo prowadził do nowych 
prawd i wynalazków, albo podsuwał trafne » .P r a * 
wdziwc tłumaczenie nowych pn<>»ien<hv na niebie 
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dostrzeżonych, któryehby niepodobna hylo pojąć 
i Wytłumaczy*- bez tej nowej nauki. Bez niej K e ­
pler byłby praw na iiicgi cjał niebieskich nie od­
krył; a bez praw Keplera nic byłby Newton praw 
atlrakeyi wynalazł. W szeregu myśli ludzkich po­
chodnia prawdy oświeconych tak się wszystko 
wiąże i trzyma, jak w odwiecznych dziełach na­
tury; człowiek naprowadzony na prawdziwą dro-
łJCj wszystko szczęśliwie pojmuje, rozwija i l lu -
maczy, wszystko w jego uwadze pokazuje się 
prosie i porządne; zszedłszy z tej d r o g i , gubi się 
W" manowcach nieładu i zawiklania: jak żeglarz 
Zapędzony nawalnością wiatrów w przestrzeń mo­
rza , kiedy mu slota i chmury widok nieba za­
słonią , póły się wałęsa, gubi i błądzi , póki 
uiu nie zabłyśnie znana jaka gwiazda, nic skaże 
mu miejsca obłąkania, i prawdziwej drogi j e I T 0 

podróży. 

Skoro K o p e r n i k pokazał prawdziwy porzą­
dek świata, i bieg planet około słońca, wypadało 
l'o wynalazkach Gali leusza koniecznie dochodzić 
"•isności i praw tego biega, S przylcm oznaczyć 
' ' rogi , jakie ciała niebieskie opisują, • to był plan 
•"ból Kopie rowi skazany. 

Skoro K o p e r n i k powiedział i ze ziemia jest 
Planetą głównym, żc ciężkość jest własnością po­
wszechną materyi rozciągnioną do słońca i wszy-

s 'k ieh planet , skazał podobieństwo, że tak po­
wiem, rodu i składu między ziemią i imicmi pia ­
niami; cokolwiek więc doświadczono na ziemi, 
"Jpadało tego samego dochodzić w innych piane-
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taoh: i co znowu poslrzeżono w innych plane­
tach , tego szukać należało na ziemi. T a droga 
analogji czyli dochodzenia z podobieństwa składu, 
podobnych skutków; i znowu z podobieństwa 
skutków wniesienia podobnych p r z y c z y n , przy­
wiodła Newtona , i tylu po nim wielkich ludzi do 
najwalniejszych w składzie św iata słonecznego wy ­
nalazków. Cokolwiek dziś wiemy o figurze pla ­
net , o ich biegach w i r o w y c h , o ich atmosferach, 
i o tych delikatnych peryodyeznych ruchach, któ­
r y m podlegają cząstki płynów oblewających ich 
powierzchnie; wszystko to prawie tą drogą docie­
kania odkryte. 

Skoro K o p e r n i k pokazał i wytknął trzy 
walne biegi z iemi ; p 0 wynalezionych mechaniki 
początkach, pokazać się powinny były skutki, 
jakie z każdego lego biegu wypadają na powierz­
chni naszego planety: to prowadziło konieczni 1 ' 
do doświadczeń o odmianie ciężkości, z tych do­
świadczeń na Spóźniających się , lub przyspiesza­
jących zegarach pokazało się spłaszczenie ziew* 
przy biegunach, jej zaś wyniosłość przy r ó w n i k 0 ' 
z czego znowu Wypadły le sławne i kosztowne 
wymiary łuków południka dla oznaczenia z 

dokła­
dnością ligury ziemi. Idąc jeszcze stopniami 
jednych p r a w d , do drugich z niemi związkowych;, 
z figury ziemi odkryło fizyczną przyczynę eolania 
się punklów rów nonocnych, i pokazane pierwW 
stkoyyy stan wszystkich planet, to jest : że l o , n U * 
siały być inassy, albo c iekle , albo miękkie, które 
twardniejąc z czasem, przez bieg wirowy o k o l " 
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swych o s i , ukształeiły się w tę postać, pod która 
je widzimy. Z biega jeszcze trojakiego ziemi w y ­
padł wynalazek podobnych biegów w innych p l a ­
netach, i nadto cały porządek i podział A s l r o ­
nomji fizycznej na biegi peryodyczne, biegi w i ro ­
we, i na kołysania s ię , czy l i leniwe r u c h y , kló-

r y m osi biegów dziennych w ciałach niebieskich 
podlegają. Zgoła cały porządek prac i dociekań 
snuł się i wywinął z nauki K o p e r n i k a dobrze 
rozważonej i zgłębionej. , 

W i n i e n więc wiek teraźniejszy K o p e r n i k o ­
w i nowy r u c h , i prawdziwy kierunek nadany my­
ślom ludzkim w poznawaniu ciał niebieskich : w i ­
nien mu wicie najważniejszych wynalazków, które 
Z dochodzenia i uwagi biegu ziemi wypadły: w i ­
nien mu drogę analógji w fenomenach i przyczy­
nach, z której powstała największa część wiado­
mości dzisiejszych : winien mu nakonicc cały plan 
1 porządek n a u k i , podług którego ułożyły się w 
Aslronomji i prace i dzisiejsze, i prace nastąpić 
mających wieków. 

Kiedy więc z chlubą i zadziwieniem zatrzy­
mamy dziś uwagę w Aslronomj i nad pojęciem 
m d z k i c m , okryłem blaskiem wiadomości, daleko 
J szybko się rozcliodząecin; w przybytku chwały 
} nieśmiertelności zobaczymy K e p l e r a , Newtona, 
1 C ; , b po nich idący szereg wie lk ich l u d z i , jako 
Wzniecających pierwszą iskrę światła, którą K o ­
p e r n i k rzucił w ciemnościach Fizyki niebieskiej, 
"zięki Kardynałowi Schonhcrg! dzięki Tydmano-
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w i Gizyuszowi Biskupowi Chełmińskiemu *) że oni 
nalarczywcmi naleganiami Wydobyli lo nieśmier­
telne dzieło z cieniów skromności, i z tych k r y ­
j ówek , w których je zamknąć chciało przywiąza­
nie do spokojnego życia. Wyznając to K o p e r ­
n i k , zapewnił dla nich niewygasłą wdzięczność 
w pamięciach ludzkich . Tą rzadką o wzrost pra­
wdy i nauki gorliwością, c i szanowni ministrowie 
l ie l i j l j i okupi l i późniejszy c z y n , którym się W 
siedmdzicsiąl k i lka lat pulem splamiła zwierzchność 
kościelna, prześladując Galileusza. 

Umierał K o p e r n i k , kiedy wyszła jego ksią­
żka o Obrotach Niebieskich już drukiem ogłoszo­
n a * ' ) : był to wschód nieśmiertelności przy zgonie 
niknącego człoyvicka. Jego geniusz w lem dziele 
wylany wcielał się już żc tak poyyiein, w pamięci 
ludzk ie , mając lal , szczęśliwie zatrudniać uwagę» 
i n [dudniąc myśli i pojęcia następnych yyickóW-
Wypraco>vał i ohjayyil dzieło to K o p e r n i k , kie­
dy Zygmunt pierwszy władał szczęśliwie berłem 
Po lsk iem. To panowanie tak dla P o l s k i dobro­
czynne i świetne, tak dla Nauk łaskawe i przy­
j azne , warte było lego znakomitego zaszczyt" -

jakoż rządy tego wie lk iego , a zawsze miłego P ° ' 

") I:i .>-!.! Akademik Krakowski yv przypisie swoiiu. 
Efemeryd Retykit m ó w i ; iż s:i listy Tidemani Gifii rfe UP 
r,\ ('„pemieani prima edititme , tojest Itr /4<i'.</i''^"" '/"",•„[;'„ 
binm Coelestium l.ilni Sex INnrimlirrgar !•''••>• " i 
minoi-i. 

*) Umarł K o p e r n i k I . Czerwca roku l i i ' ! . " 
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lal ;om Króla, będąc, już pod ów czas przykładem 
mądrości, siały się jeszcze stolic.-} oświecenia dla 
całej Europy. 

W paśmie przemian i znikomości rzeczy ludz­
kich, dwa tylko Ba źródła rzetelnej, trwałej i do­
broczynnej chwały człowieka: dzieła sprawiedli­
wości, któremi się tworzy, utrzymuje i zdobi po­
rządek towarzyski; i wynalazki, klóre doskonaląc 
siły i władze ludzkie, odsłaniaj.-} nam porządek 
fizyczny świata. Świat bowiem jest zbiorem nie­
wyczerpanej rozmaitości stworzeń; jego poznawa­
nie jest składem niezliczonych porównań, których 
człowiek istotnie potrzebuje do znalezienia i oce­
nienia swej prawdziwej wartości: gdyż jej niewia-
doiiio.śe jest najczęściej matką błędu i okropnych 
skutków moralnego nierządu. Tc same zaszczyty, 
klóre uzacniają człowieka w porządku towarzy­
skim, stanowią rzetelną chwalę narodów w po­
rządku politycznym: i dla tego rządy pracujące 
nad szerzeniem dzieł Sprawiedliwości, i opiekujące 
się postępkiem nauk, są prawdziwą i widzialną 
na ziemi Opatrznością-; bo wpływają skutecznie 
w doskonalenie obyczajów, i władz człowieka: z 
których pierwsze stanowią całą dostojność i za­
cność ; drugie zawierają całą dzielność natury 
ludzkiej: tamte kierują czyny, lc prowadzą myśli 
bulz kie do najważniejszych osobistych i towarzy­
skich korzyści. 

L i c z y m y w dziejach P o l s k i c h le , lubo prze­
mijające , jednak zawsze chlubne epoki rządu 
opatrznego. Kazimierz W i e l k i i Zygmunt pier-
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wszy zawsze będą odbierać błogosławieństwa P o ­
laków: ostatni nawet zgon bytu politycznego P o l ­
s k i , nie przestanie być sławnym W dziejach naro­
d ó w , pierwszym przykładem w ustawie i dziełach 
Kommissyi Edukacyjnej . Jej usiłowaniem zaszcze­
pione w Polakach szlachetne do nauk i ich wzro­
stu przywiązanie, dało początek naszemu Towa­
rzystwu , i lej gorliwości, z którą stara się czcić 
i uwielbiać wynalazki i prace swych uczonych ro­
daków *). Ustały d la nas pożytki wie lk ich przy-

*) Wszyscy prawic znakomici pisarze Angielscy na­
zywają K o p e r n i k * Filozofem P o l s k i m , rozumieją po­
spolicie przez lo słowo i<7« ;o / ' łych wszystkich, którzy 
około wydoskonalenia Fizyki pracują: lx, Aslroii ia nie 
jest rzcsiią Matematyki, YotM R a j ki , (aż. pisarze Angiel­
scy najlepiej znają, i opisoją szezcjpilną bisiory ą życis 
K o p e r n i k a , i nauczyciela jego Wojciecha ltriidzcwskic-
e;o: ieli opisy zupełnie się zgadzają z pamiętnikami i hi* 
story a Akademji Krakowskiej , jak to czytać można, /." 
poiniiu,' inne, w wiclkiem dziele Aagii Iskiem pod tytułem' 
t'i/cl<l>tictliu <>r <m liiircisiil lUctiimiiri/ nf.irls mul 
ces, London ł7U({ . Nie wiem co mogło wprowadzić W 
gruby błąd .lcojfrafji politycznij pisarzy Niemieckich, 1 

niektórych F r a n c i i z k i c h , ze ehrą K o p e r n i k a prawdzi­
wego Polaka, przerobie na Niemca: kiedy Toruń .i'')!'0 

njczy z n a , nigdy nie przestał być miastem Polskimi woje­
wództwa Chełmińskiego n i do czasów naszych; k o ' 1 

Kraków, gdzie sic K o p e r n i k uczył, byt zawsze sio] 1 ' / 1 

P o l s k i , a w wieku K o p e r n i k a mieszkaniem jej Kro 
l ó w ; kiedy Warmia jplzie pisał, i obserwował, była p r o ^ 
wincyą Polską. Jeżeli do tego błędu było powodem, 
w Toruniu mówiono językiem polskim i niemieckim, 
ł jm przypadku znajdowały się i znajdują ledwo nie wszy-



kładów cnoty publicznej i męzlwa z dziejów do­
mowych : ale owoce dowcipu i r o z u m u , które się 

stkic miasta handlowe polskie, a przez ten wzgląd po-
•rzebahy Poznańczyków, Krahowczyków i t. d. nazywać 
Niemcami. Sąsiedztwo .Niemiec, ich związki handlowe 
z Polska zagnieździly ten język po miastach P o l s k i c h : 
Toruii oprócz tego był miastem anzenti/ezncm, a zatem 
Rozleglej jeszcze do związków handlowych należąc, wię­
kszą miał potrzebę tego j e ż y k a , który jednak nic przy-
" ił W tein mieście wiadomości jeżyka ojczystego. W N i ­
derlandach, gdzie jest język narodowy, dla sąsiedztwa z 
Pranej-ą , rozszerzył się język Francuzki: w miastach P i -
kardyi nad hrzrgirm morza leżących, wielka liezha rodo­
witych mieszkańców mówi po angielsku; a przecież jak 
pierwszych lal: drugich nigdy Anglikami nazywać nic 
lnnzna. Rząd Polski zarwawszy w i e l e początków rządu 
feudalnego, byl rządem zafundowanym na przywilejach. 
Każde prawie miasto królewskie miało przywileje sobie 

szczególnie służące, nadające mu więcej znaczenia i IWO-
l>ód nad inne. Królowie dziedziezoi wysuwając się sto­
pniami z twej władzy, przez, przywileje przelewali ją na 
szlachtę jako wlaściciclów ziemskich i obowiązanych do 
zaciągów wojskowych; ale chcąc ml nadużycia lej władzy 
Zasłonie miasta, albo nadać im pewny w p ł y w do rządu 
krajowego, i p r z e z znakomilszc swobody podnieść W nich 
rzemiosła, kunszla i handel, nadawali im przywileje, klóre 
Matiowily oddzielną część p r a w a hrajowego. A\ liczbie 
miast Polskich szfzrgólnicjszcmi przywilejami zaszczyco­
nych b j l Toruń , nie przestając nigdj hyc cząstką kraju 
•narodu Polskiego. Książe Józef Jabłonowski Wojewoda 
Nowogrodzki pracował nad wyciągnieniem rodu K o p e r ­
nika z. dawnych lamilji w Prosach Polskich zagnieżdżo­
nych i zamieszkałych; nie był więc nawet nowym kolo­
nista Niemieckim na ziemi Polskiej osiadłym. 
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zrodziły na ziemi P o l s k i e j , zapalać nas powinny 
do utrzymania tego dziedzictwa ekwaly narodowej 
przez nasze niewinne prace około wzrostu nauk i 
umiejętności. Skazani na pokutę za błędy i prze­
winienia ojców naszych, szukajmy pociechy w spo-
kojnem, ale najgodniejszem człowieka zatrudnieniu, 
tojest, w rozwadze prawiły i natury; w przyje­
mnościach i roskoszach dowcipu. 
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